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RAulisy 
reformy podatkowej 


„MAŁA“ REFORMA CZY 


Minister Skarbu, na jednem z 
Posiedzeń komisji budżetowej Sej 
Mu wyraził zdziwienie, iż po- 
Szczególnym posłom nie są wia- 
dome, jak to wynika z toku obrad, 
Prace Min. Skarbu nad reformą 
Dodatkową. — Być może, iż nie- 


Porozumienie tkwi w pojęciu sło” | 


Wwa „reforma? za którą minister 

atuszewski uważa opracowane 
Przez Ministerstwo Skarbu nie- 
znaczne projekty uig dla handlu, 
W podatku obrotowym nota bene 
zamierzone od przyszłego roku, 
Przy jednoczesnem wprowadzeniu 
Wysoce groźnego ze względu na 
zamierzona formę, wymiaru t. zw. 
Podatku wyrównawczego od arty- 
kułów importowanych. 

Dyskusja śród sfer gospodar- 
czych dawno rozróżniała pojęcia 
Wielkiej i małej reformy podatko- 
wej. Wielka reforma obejmowała- 

niezawodnie przeniesienie pun 
ktu ciężkości podatków bezpośred 
nich na podatek dochodowy i przy 
chodowy (w miejsce obecnego 
hp. podatku przemysłowego, po- 
chadzącego z czasów inflacji). 

Mała reforma, której usilnie 
domagają się sfery gospodarcze 


„NAJMNIEJSZA“? 


obejmować winna naprawę obec- 
nie obowiązujących ustaw w ta- 
kim kierunku, jak zniesienie pod- 
wójnego opodatkowania docho- 
dów osób prawnych, usunięcie pro 
gresji w podatkach gruntowych, 
usprawnienie form wymiaru i po- 
boru podatku obrotowego i t. p. 

W tym świeiie reforma min. 
Matuszewskiego, wysunięcie się 
poza którą nazwał minister Skar- 
bu „przestępstwem” niezawodnie 
rości może pretensje do nazwy 
„najmniejszej”, jeśli nie „całkowi 
cie niedostatecznej”. 

Co gorsza, jak się dowiaduje- 
my, opinja Związku Izb przem.- 
handlowych, wskazująca potrzebę 
odpowiedniego _ zmodyfikowania 
szeregu przepisów projektu rzą- 
dowej noweli, zwłaszcza w od- 
niesieniu do projektu t. zw. po- 
datku wyrównawczego w minimal 
nym jedynie stopniu ma być przez 
ministerstwo Skarbu uwzględ- 
niona. 

Zdaje się, jak z tego wynika, 
iż zmysł gospodarczy, który tyle 
razy już zawiódł na ulicy Rymar- 
skiej i tym razem błąka się w cie- 
hntach. A. kryzys rośnie... 


Dzień polityczny 


POWRÓT P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 
Powrót p. Prezydenta ze Spały 
nastapi dopiero w piątek, dnia ro 
" m. w godzinach rannych. 


EXPOSE PREMJERA 
BARTLA 

T5 premjer Bartel wygłosi na 
dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
pomu expose, dotyczące cało- 
Pon programı działalności rzą- 
"U Z kół rządowych informują, że 
Xpose p. Bartla tym razem będzie 
"ardzo obszerne i potrwa przeszło 
wie godziny. 

Wczoraj w południe przybył do 
kancejarji p. marszałka Sejmu peł- 
Ulący obowiązki szefa gabinetu p. 
bremjera, por. Zaćwilichowski i 
Odbył konferencję z sektetarzem 
P. marszałka w sprawie dzisiejsze- 
EO expose. Dotychczas nie jest 
JESzcze ustalone, w związku z któ- 
TYm punktem porządku dziennego 
Przemawiać będzie p. premier. 


KONFERENCJE 

P. PREMJERA 
P. premjer Bartel konferował 
Wczoraj kolejno z ministrem spr. 
wewn., p. Józewskim oraz z kie- 
townikiem min. skarbu, p. Matu- 


Szewskim. 
KTO PRZEWODNICZY 
W SEJMIE? 
Dzisiejszym obradom Sejmu 


Przewodniczyć ma w zastępstwie 
hiedysponowanego marszałka Da- 
Szyńskiego, wicemarszałek Czetwer 
tyński, 


NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE 
SENATU 

Plenarne posiedzenie Senatu, 
wyznaczone początkowo na dzień 
15 b. m. odroczono do dnia 16 b. 
m. Obrady rozpoczną się o godz. 
11-ej przed południem. 
SPRAWA ZAJŚĆ W SEJMIE 

Nadzwyczajna komisja sejmowa 
do zbadania zajść w dniu 31. X. z. 
r. obradowała wczoraj pod prze- 
wodnictwem pos. Czetwertyńskie- 
go (KI Nar.). Po dłuższej dysku- 
sji uchwalono projekt regulaminu, 
przedstawiony przez posła Lieber- 
mana (P.P.S.), uwzględniając atoli 
kilka głównych zmian zgłoszonych 
przez pos. Podoskiego (B.B.). 

Na następnem posiedzeniu, dn. 
13 b. m. pos. Liebermann zreferuje 
w streszczeniu wynik dochodzeń 
marszałkowskich w tej sprawie. 


ZMIANA W POSELSTWIE 
RUMUŃSKIEM 
Sekretarz poselstwa rumuńskie- 
go dła spraw prasowych. p. Dragu, 
zajmujący to stanowisko już od 
dwóch lat opuszcza w najbliższych 
dniach Warszawę, udając się na 
analogiczne stanowisko w Genewie. 
P. Dragu był znany jako ener- 
giczny propagator zbliżenia pol- 
sko - rumuńskiego. Wczoraj w po- 
łudnie kierownik wydziału praso- 
wego w M. S. Z. p. Chrzanowski 
wydał na cześć p. Dragu śniadanie, 
w którem wzięli udział członkowie 
komitetu polsko '- rumuńskiego, 
p: Grzegorczyk, Pollack, Jarkow- 
ski i Szachnowski z ramienia zaś 
MS. Z. p. Czudnowski. 


Bez pomocy 
obcych 


PRZECHWAŁKI KARACHANA. 


WIEDEŃ, 9 stycznia (tel.). — 
Karachan, zastępca sowieckizgo 
komisarza spraw zagraniczaych, 
oświadczył dziennikarzom w An- 
gorze, że Turcja, podobnie jak i 
Rosja, dążą do podniesienia do- 
brobytu kraju za pomocą ogólnej 
mobilizacji sił całego narodu, bez 
obecnej pomocy. 


Sukcesy Rosji na tem polu za- 
niepokoiły niektóre państwa ka- 
pitaiistyczne, które starają się 
rozmaitemi ubocznemi drogami 
sparaliżować wysiłki rządu so- 
wieckiego, co jednak nie odniesie 
żadnego Skutku. 


Wykrycie sprawców 
tajnego podsłuchu 


Rozmowy telefonicznej między Prem. Bartlem a P. Prezydentent 
Rzeczypospolitej. 


Warszawa  zelektryzowana zo- 


stała wiadomością, iż pewna ważna, 


rozmowa telefoniczna została, w 
sposób dotychczas niewytłumaczo- 
ny, podsłuchana. 

Chodzi tutaj o meldunek tele- 
foniczny premjera Bartla do p. 


Prezydenta Rzpltej, znajdującego 
się wówczas w Spale. Ujawnienie | 
podsłuchu nastąpiło w jednym z 


tajnych „biuletynów“, rozpowszech | 


nianych ostatnio nieznane 
osoby. 

Sprawa jest tem więcej cieka- 
wa, że przed dwoma laty, ówczes- 
ny minister poczt i telegrafów o- 
świadczył w Sejmie, że podsłuch 


przez 


Nowa próba 


etatystyczna 


RUCHU AUTOBUSOWEGO W POLSCE. 


Ministerstwo Robót Publicz- 
nych, najbardziej ostatnio za- 
awansowany w tendencjach cta 
tystycznych resort gospodarczy 
w rządzie, opracowało projekt 
ustawy o  przedsiębiorstwach 
autobusowych. Istotnie tendencie 
tego projektu zmierzają do usu- 
nięcia śród tych przedsiębiorstw 
wolnej konkurencji, która wszak 
doprowadziła do olbrzymiego, 
rozwoju ruchu autobusowego w 
Polsce (60 miljonów pasażerów, 
przewiezionych w roku 1928!)— 
na korzyść wprowadzenia systs- 
mu koncesyjnego z ustawowen: 
e O 


Przyszłość 
Polski na Zachodzie , 
Otwarcie Instytutu Bałtyckiego 
i wybory na Pomorzu. 

BERLIN, 9 stycznia (tel.). — 
Vossische Zeitung zamieszcza 
dwie depesze z Warszawy pod 
wielkim wspólnym tytułem: Pro- 
paganda korytarzowa Polski (Po- 
lens Korridor Propaganda). W 
pierwszej depeszy korespondent 
donosi o rozpoczęciu w Torumin 
w Instytucie Bałtyckim tygodnia 
poświęconego szerzeniu świado- 
mości konieczności dostępu Pol- 
ski do morza. Pismo podkreśla, 
że taxa polityka podcina byt 
Gdańska i zarzuca polskim czyn- 
nikom, że się one wcale tem nie 
przejmują. 

W drugiej depeszy omówione 
są wybory do sejmików na Po- 
morzu, przyczem koresponcent. 
oburza się, że miasta połączono 
tam ze wsiami w jedne okręgi, 
wskutek czego Niemcy znalazły 
się w takiej mniejszości, że nie 
uzyskały ani jednego mandatu. 
Nakoniec, podkreśla korespon- 
dent z oburzeniem, że niektóre li- 
sty niemieckie zostały przez wła- 
dze polskie unieważnione, gdyż 
znajdujący się na nich kandydaci 
nie znają dostatecznie języka „ol- 


c tego. 


oczywiście  uprzywilejowanier! 
instytucyj państwowych i samo- 
rządowych. 

Posłuchajmy co w związku z 
tym projektem mówi Związek Izh 
Przemysłowo - Handlowych: 

— W krajach, reprezentujących 
przeszło połowę autobusów kursują 
cych na świecie, a mianowicie w Ste- 
nach Zjednoczonych i w Anglji, me 
ma obowiązku koncesyjnego, istnieję 
natomiast ciała doradcze, reprezentu: 
jące rząd i sfery gospodarcze, i ma- 
jące na celu. jedynie opinjowanie cı 
do kierunku oraz natężenia ruchu sa- 
mochodowego. 

W państwach, które wprowadziiy 
system koncesyjny dla przedsi? 
biorstw autobusowych, jak Niemcy, 
Belgja i Szwajcarja, komunikacja s- 
mochodowa jest uzupełnieniem dobrze 
rozbudowanych linij kolejowych: du- 
że, często bardzo potężne, przedsię- 
biorstwa autobusowe podlegające * 
tych krajach obowiązkowi uzyskiwa- 
nia koncesyj, nie mogą być w żadn”m 
razie porównywane ze słabemi finan- 
sowo przedsiębiorstwami poiskienii. 

W żadnem z wymienionych wyżej 
państw niema prerogatyw dia tnsty- 
tucyj państwowych i samorządowych. 
2 wyjątkiem praktycznie nieznaczne- 
go przywileju dla poczty w Niem: 
czech; 

We wszystkich natomiast pań 
stwach istnieją szeroko rozbudowa! e 
przepisy techniczne i należycie zor- 
gamizowane aparaty policji drogowej, 
które uważane są za najlepszą rę 
kojmię bezpieczeństwa publicznege ; 
największy nacisk zaś położony jest 
jednocześnie na rozbudowę i konser- 
wację dróg przez stworzenie w tej, 
czy innej formie państwowych i ko- 
munalnych fundusów drogowych, za- 
pewniających szybki i racjonalny roz- 
wój komunikacji autobusowej. 

Zrozumiałe się staje na tem tle, 
iż Związek Izb wypowiedział się 
przeciwko zasadzie koncesjono- 
wania przedsiębiorstwa autobu- 
sowych w Polsce, przeciw prawi: 
wyłącznej eksploatacji i przywi- 
lejom dla instytucyj względnie 
przedsiębiorstw państwowych i 
komunatnych, jak również prze- 
ciwko projektowi.ustawy o przed- 
siębiorstwach autobusowych, 
przesłanemu izbom do zaopinic - 
wania. 


i murzenie 


strony wykluczona jest możliwość 
zorganizowania podsłuchu prywat- 
nego, bez wiedzy zarządu tefe: 
tonów. 

Zarządzone zostało śledztwa 
sądowe, które prowadzi sędzia 
śledczy apelacyjny do spraw szcze- 
gólnej wagi. p. Jerzy Luksenburg. 
któremu min. poczt i telegrafów 
przydzieliło specjalnych  urzędni- 
ków dla ułatwienia orjentacji w 
dochodzeniach. Sędzia śledczy p. 
Luksenburg _przesłucha  naczel- 
niczkę stacji międzymiastowej i te- 
lefonistki, pełniące służbę w czasie 
tej rozmowy. Nadzór nad śledz- 
twem objął prokurator Sądu Apela- 


Ś cyjnego, p. Rudnicki. 


Niektóre stronnictwa sejmowe 
w związku z ujawnieniem  podsłu- 
chu zapowiadają zgłoszenie inter- 
pelacji w Sejmie, jakoteż w komi- 
sji budżetowej przy rozpatrywaniu 
budżetu min. poczt i telegrafów. 


* * 
* 


Sędzia dla spraw szczególnej 
wagi, p. Luksenburg, prowadza” 
cy śledztwo w sprawie podsłucha 
nia rozmowy p. Prezydenta Rze- 
czypospoiitej z prof. Bartlem prze 
słuchał wezoraj współpracowni- 
ka „Placówki? Hartena (Henryk 
Spiegel), którego oskarżył współ- 
pracownik Ajencji Wschodniej, p. 
Seinfeld, jako redaktora pouf- 
nych biuletynów, w których pod- 
słuchana rozmowa została prze” 
drukowana. 

Harten oświadczył, że biulety 
ny otrzymał od Seinfełda i w kon 
frontacji twierdzenie to podtrzy” 
mał. Przyparty do muru Seinfeld 
przyznał się, iż on jest redakto- 
rem biuletynów. Podobno dodał 
też, iż czynił to na polecenie dy- 
rektora  Ajencji Wschodniej, p. 
Szczepanika. 

W ten sposób pierwsza nitka 
w tej sprawie została już pochwy 
cona. Pozostaje do stwierdzenia: 
kto podsłuchiwał ? 

P. Seinfełd nie jest członkiem 
syndykatu dziennikarzy, ani żad- 
nej innej organizacji dziennikar* 
skiej. Na bruku warszawskim 
znany jest w kotach politycznych 
polityków kawiarnianych jako u- 
trzymujący blisko stosunki z tak 
zwaną grupa pułkowników. W 
ostatnich czasach mimo protestu 
zawodowego zrzeszenia dzienni- 
karzy, uzyskał także wstęp do 
Sejmu. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: 

Na wschodzie kraju pogodnie 
rankiem mglisto na zachodzie zacł 
wzrastające, w Poznań. 
skiem możliwe drobne opady. No- 
cą przymrozki, dniem odwilż. Sła- 
be wiatry południowo - wschodnie 
i południowe. 


5 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


POLSKA 


Czy „ruszczenie* Warszawy? 


PRZESADNE OBAWY, PODYKTOWANE ZAPEWNE TAKTYKĄ POLITYCZNĄ. 


W dniu wczorajszym jedno z 
pism warszawskich wystąpiło z 
długim i namiętnym artykułem na 
temat... ruszczenia Warszawy. 
Chodzi mianowicie o to, że da- 
wny kościół po-bazyljański przy 
ul. Miodowej, należący w daw- 
nych czasach (przedrozbioro- 
wych) do zakonu O.O. Bazy'ja- 
nów, unitów - grekokatolików, 
wielce zasłużonych dla spraw ka- 
tolicyzmu obrządku wschodniego 
na kresach Rzeczypospolitej — 
został obecnie za zgodą władz 
zarówno kościelnych jak i pań- 
stwowych oddany z powrotem za- 
konowi O.O. Bazyljanów, którzy 
zorganizowali tam swoje navo- 
żeństwa w obrządku grecko - Ka- 
tolickim 

Pismo wspomniane z całą 
furja atakuje to zarządzenie, J0- 
suwając się w oskarżeniach 
swych aż do tego, że uważa za- 
rządzenie to za uchybienie go- 
dności Kurji Metropolitalnej 
Warszawskiej, że zachodził tutaj 
nacisk Nuncjatury oraz Minister- 
stwa Oświaty i Wyznań na J. E. 
iks. Kardynała, że wreszcie jest to 
„ruszczenie” stolicy, tem znamien 
niejsze, iż rewindykacja kościo 
łów katolickich z prawosławia 
postępuje tak ospale i t. d. 

Wypada, aby w tej sprawie. 
mogącej **w"swem tendencyjnem 
oświetleniu wzbudzić niepokój 
wśród społeczeństwa polskiego, 
zostały powiedziane także słowa 
rzeczowe, „a nadewszystko —- 
szczerze katolickie. 

Zakon 0.0. Bazyljanów, jak 
mówiliśmy już, wielce dla spraw 
katolicyzmu w czasach najwię- 
kszych prześladowań przeciwunic 
kich zasłużony, miał formalne ty- 
tuły domagać się zwrotu koś io- 
ła warszawskiego. Jest to formal- 
nie ten sam zakon, który orgiś 
posiadał kościół warszawski, za- 
kon wielkiej pracy umysłowej, 
nieangażujący się politycznie i 
szczerze umiarkowany w kwe- 
stjach stosunków polsko-ukraiń- 


skich. Jest to, zresztą, poza 
względami formalnemi, taż sama 
wiara katolicka, w innym jeno 


obrządku zespalająca z jedną cw 
czarnią Chrystusową liczne i mo- 
gące dalej wzrastać rzesze wier- 
nych na wschodzie Rzeczypospo- 
litej. Łączność duchowa wiary 
"katolickiej jest tutaj podłożem, 
na którem zbliżają się ludy obce 
językiem. Polska nigdy nie traci- 
ła pod względem narodowym 'ub 
państwowym na unji kościołów 
io tem należy zawsze pamiętaći 

Cóż więc znaczyć może zarzut, 
że grozi nam „ruszczenie* War- 
szawy? Czy pismo, które ten za- 
rzut podnosi, ma na myśli wzel. 
czy może mieć na myśli coś in- 
nego, jak nie polityczny strzał 
pod adresem władz kościelnych 
lub państwowych? Jeden kościół 
z liturgją unicką nie naruszy! 
wszak polskości stolicy, w której 
są bez szkody dla narodowego 
charakteru miasta dziesiątki bóż- 
nic, meczet -mahometański, cer- 


kiew prawosławna i t. d. Możeby 


raczej, zamiast podnosić larum 
ex re rzekomej obrazy Kurji Me- 
tropolitalnej, wspomniane pismo 
tropolitarnej, wspomniane pismo 
spostrzegło, że od lat, w spuściż- 
nie po złośliwym figłu moskiew- 
skiego zaborcy, we własnym 
gmachu Kurji siedzą konsystorze 
kalwiński i luterski i że mimo 
usilnych zabiegów kancełarji 1 1e- 
tropolitalnej anomalja ta nie mo- 
że być usunięta? A przecież cho- 
dzi nie o różnicę obrządku, ate o 
wtęcz odmienne wyznania... 


| Organ stołeczny, którego arty- 
kułem tu się zajmujemy, żle czy- 
ni, łącząc skrajny, eksterminacyj- 
ny nacjonalizm z ideą Chrystu- 
sową, utosobioną w Kościele ka- 
tolickim. Kościół katolicki ma 
wielką i twórczą misję godzenia 
narodów, zbliżania ich ku sobie, 
ułatwiania im  harmonijn-:go 
współżycia, rozumienia się i wza- 
jemnego szanowania. Przesadny 


nacjonalizm, jako sprzeczny z du 
chem katolicyzmu, nie znajduje 


uznania w Kościele, gdyż utrud- 
nia dzieło Boże. 


Polska a Baltyk 


ODCZYT P. MIN. KWIATKOWSKIEGO W DNIU OTWARCIA 


INSTYTUTU 


W Toruniu odbyło się otwar- 


cie akademickiego kursu dla pu*| 


blicystów i dziennikarzy polskich, 
na którem p. min. Kwiatkowski 
wygłosił odczyt p. t.: Powrót Pol- 
ski nad Baltyk. 


Na wstępie mówca scharakte- 
ryzował znaczenie morza w dzie- 


List otwarty 


Do Pana Ignacego Daszyńskiego 
Marszałka Sejmu. 


Na wezwanie moje z dnia 2 b. m., 
aby usunął Pan sprzeczność między 


|ogłoszeniem przez Pana dnia I stycz- 
nia 1930 r. uwag o „amoralnóści w po- 


lityce” a uczestnictwem Pana w ogło 


|szeniu oszczerczej uchwały Rady Na 
|czelnej P. P. S. z dnia 16 majia 1926 


r. o „złodziejach grosza publicznego”, 
odpowiedział Pan dnia 8 b. m. mó- 
wiąc: 


„Motywy tej uchwały pojawiły 
się w dniach następnych w pismach, 
gdzie szczegółowo omawiano szereg 
praw, w których p. minister Zdzie- 
chowski miał się przyczynić do świa- 
domego wyrządzenia finansowej szko- 
dy Państwu. Artykuły te były pod- 
pisane; autor ich nie jest nietykalny, 
Muszę zatem odesłać p. Zdziechow- 
skiego do tych artykułów, celem usta 
lenia publicznie słuszności lub niesłu- 
szności zarzutów przeciw niemu pod- 
noszonych.” 


Co to znaczy? 


Znaczy to, że Pan uczestniczy w 


- į szerzeniu oszczerstw, ale potem cho- 


wa się Pan za plecy kogoś innego i 
wskazuj:, aby z nim się rozprawiać. 
Tym kims innym jest p. Jędrzej Mo- 
raczewski, wówczas wice - marsza- 
łek Sejmu. Rozprawiłem się z p. Mo- 
raczewskim ostatecznie w maju 1926 
r. i publicznie napiętnowałem go jako 
oszczercę, gdy nie mógł wskazać do- 
wodów, na które powoływał się w 
swej oszczerczej kampanji. Chowa się 
Pan za autorytetem człowieka, o któ- 
rym drugi uczestnik owej uchwały P. 
P. S. z dnia 16 maja 1928 r. p. Lie- 
berman napisał niedawno dosłownie: 
cechuje go niemal chorobliwą mania 
szkalowania, a pióro, 
suje przeciw różnym osobom swoje 
paszkwile, umaczane jest najczęściej w 
błocie. 


Zwróciłem się do Pana, by ze 
względu na swe stanowisko į wobec 
posiadania przez Sejm zamknięć ra- 
chunkowych i sprawozdań Najwyż- 
szej Izby Kontroli zechciał -Pan dać 
świadectwo prawdzie, a Pan w dal- 
szym ciągu swoje działanie opiera na 
słowach napiętnowanego przez wtelu, 
a także P. P. S$., oszczercy. 


którem wypi-' 


BAŁTYCKIEGO. 


jach Polski. 


"— Przez całe stulecia — mó- 
wił p. minister — odbywał się 
proces zacierania polskości u lu- 
dów nadbałtyckich. Czyż więc w 
tych warunkach w rezultacie wie- 
kowego braku niezłomnej polityki 
morskiej z jednej, a systematycz- 
nego wynaradawiania z drugiej 
strony nie jest jak gdyby cudem i 
dowodem wielkiej siły rasowej, że 
przecież chociaż na małym odcin- 
ku kilkudziesięciu kilometrów wy- 
brzeża ostał się mocny żywioł 
polski, który zdotał Polskę przy- 
wrócić rodzinie państw  bałtyc- 
kich? Dzięki patrjotyzmowi i wy- 
trwałości tej ludności wróciliśmy 
przed 10-ciu laty na mocy prawa 
i sprawiedliwości dziejowej poraz 
trzeci nad fale Bałtyku. 

Po omówieniu sytuacji gospo- 
darczej Polski mówca podkreśla, 
że problemat morski ma wielkie 
znaczenie dla gospodarstwa pol- 
skiego. Był moment, że w r. 1919 
omał nie powtórzyliśmy błędu Ka 
zimierza Jagiellończyka, bowiem 
przy umowie polsko - gdańskiej 
w r. 
skowi monopol eksploatacji han: 
dlu morskiego. 


Mówiąc o Gdyni, podkreśla, 
że jest rzeczą pożyteczną i zdro- 
wą, że powstaje ona w trudnych 
| warunkach, zmuszających do przy 
stosowywania się do świetnie zor- 
ganizowanego portu w Gdańsku. 

Następnie p. minister ilustru- 
je dotychczasowy stan rozbudowy 
portu w Gdvni oraz donicsła ro- 
lg tego portu w życiu gospodar- 
czem Polski. Rezultaty osiagnięte 
w tej dziedzinie są nadzwy” 
czajne. 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


Maska jest zdarta. W uczciwej o- 
pinji Polski, dopóki są takie sprzecz- 
"ności, 
da kazań o moralności w polityce. To 
zostało dostatecznie oświetlone i to 
właśnie wwazaż za potrzebne i pożys 
teczne dla naszego życia publicznego. 


i Jerzy Zdziechowski. 
Warszawa, dnia 9 stycznia 1930 r. 


jach ludzkich, a Bałtyku w dzie: | 


1919 chciano oddać Gdań: 


nie ma Fan moralnego prawa | 


A" 10.1 1930. Nr. 9 


Przeglad prasy 


‚ZAMIARY I EFEKTY i | 


„Gazeta Warsz". informuje, że; 
wśród polityków białoruskich sze- 
rzy się akcje separatystyczno - fe- 
deralistyczna. Mianowicie towarzy- 
stwo oświatowe ,„Proswita* 


opracowało memorjał do: 
władz, w którym domaga się au 
tonomji dla „ziem białoruskich“ 
z krajowym Sejmem w Wilnie 
Memorjał z takieini postulatami | 
„Proswita”* chce wręczyć p. pre-, 
mjerowi  Bartłowi, ministrowi, 
spraw wewn. Józewskiemu, min. 
spraw wojsk., Piłsudskiemu i 
marszałkowi Daszyńskiemu. 


No, i cóż? Opracować i wrę- 
|czyć można także wiele innych de-. 
zyderatów. Głos opinji polskiej zaw 
sze będzie mógł położyć kres awan ı 
turnictwu politycznemu, skoro sta- 
nie się ono czemś więcej 
śmiesznostką.. 


niż... 


O GŁOS OPINJI 


Aby jednak opitja mogła wy- 
konywać swoje czujne i twórcze 
posłannictwo, musi mieć warunki 
wypowiadania się. Znaczy to, że 
musi być zagwarantowana swobo- 
da obrad parlamentu i wolność pra 
sv. Tymczasem — jak stwierdza 
„Rzeczpospolita“ 


gdzie pewnej niewielkiej gru- 
pie w łonie społeczeństwa zależy 
na tem, aby nad ogółem móc 
sprawować rządy bezwzględnie 
spokojne, szkodliwem dla niej 
jest wszystko, co ten spokój na- 
rusza, jakkolwiek dla ogółu jest 
właśnie --- zbawiennem... 


Ten wiasmie względny stosu- 
nek do pojęcia szkodliwości” 
prasy zaznacza się w Polsce bar- 
dzo jaskrawo w latach ostatnich. 
Cały 'aparat :ządowy nastawiony 
jest na to, aby tępić prasę — 
szkodliwą Rządowi. 


W ten sposób opinja staje się 
SA CŹ a więc nieprawdziwą, | 


DEWIZY 

Londyn 43.50 — 43.28. Nowy, 

Jork 8.91 —.8.87. Paryż 35.11 — | 
34.93. Praga 26.41 i pół — 26.28 i 
pół Szwajcarja 173.06 — 172.20. 
Stokholm 239.78 — 238.58, Wło-| 


chy 46.73 — 46.49. Wiedeń 125.68 
— 125.06. | 
Dolar gotówkowy w obrotach 


pozagiełdowych 8.87 i pół. Rubel 
złoty — 4.65. Gram czystego złota 


5.9244. 
PAPIERY PROCENTOWE 


4 proc. poż. inwestycyjna 120.00. 
5 proc. poż. państw. premjowa do- 
larowa 67.50. 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie 49.25. 5 proc. L. Z. m. 
Warszawy 53.00. 4 i pół proc. L. Z. 
m. Warszawy 49.25. 


AKCJE 

Bank  Dyskontowy 124.00 — 
125.00. B. Polski 176.00—176.25- 
176.50. Bank Zw. Sp. Zar. 78.50 
Warsz. Tow. Fabryk Cukru 26.50 
— 27.00 Firlej 38.00. „Nobel“ 
10.00. Lilpop 37.50. Starachowice 
21.25. Zieleniewski 60.00. 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
Poznań 

Żyto 24,25 25,00; pszenica 
36.50 — 38,50: jęczmień browarniany 
26,75 — 29,75, jęczmień zwycz. brze- 
miał. 23,75 — 24,75; owies 18,25 — 
20,25; mąka żytnia 70 proc. 38,50; 
mąka pszenna 65 proc. 57,50 — 61,50; 
otręby żytnie 15,00 — 16.00; otręby 
pszenne 17.50 — 18.50; groch polny 


GIEŁDA 


'|tenderu yjną. wręcz szkodliwą. Nie 


spełnia swej roli, 
— wysiuguje się.. 


nie walczy. lecz 


GŁOS ALARMU i 


A tymczasem trzeba w wiełu 
sprawach wost dzwonić na trwo- 
ge „Polonia katowicka zwraca u- 
wage na niej vsojący, wręcz prze 
rażający 'wziost statystyki prze 
stępczości w Peisce w latach ostat: 


n'ch. Od 1325 do 1927 roku, w 
cązu -łwóch lat ilość oszustw 
wzresła o 40 proc., kradzieży — c 
przeszło 35 proc, fałszerstw pie 
niędzy — o przesio roo proc. it.p 

„Polenia* ovwinia o to, copraw 
da z przesadą —- „system“, który 


toleruje tyle innych nadużyć, 
czem kończy słusznym apelem: 


po- 


stosowanie sprawiedliwe re- 
presyj karnych do wszystkich 
przestępstw i do wszystkich prze 
stępców bez wzgledu na ich wy- 
sokie ustosunkowanie, czy brak 
wszelkich znajomości i bez wzglę 
du na przynależność do jakiejź 
partji czy mafji — oto warunek 
podniesienia się poziomu moral- 
ności w Poisce. 


Do tego tematu powrócimy jesz 
cze osobno. 


OSTRY ATAK 


„Robotnik pomieścił głos „b 
peowiaka', który stwierdza, że le- 
genda marsz. Piłsudskiego kończy 
się, przyczem 


kraj tęskni do szczerości i do 
męskiej prawdy. „Śpichlerz zau- 
fania“ jest pusty. Polska nie znie 
sie więcej żadnej „gry*, żadne- 
go kłamstwa. 


w m 


Nie wicmy, czy ścisłe jest, žo 
„legenda" sę kończy. nie jesteśmy 
także pewni, czy na miejsce jedne! 
Pa Par Sz me chciałaby zaraz stwo- 
„rzyć i narzucić — innej. “Afe to 
wiemy bardzo dobrze, że istotnie 
kraj tęskni do szczerości.. 


„siano luźne 8,00 — 9,00; siano praso- 


wane 10,00 — 11,00; słoma prasowa- 
na 3,90 — 4,15. 


Lwów 
Pszenica krajowa dwors. 38,50 — 
39,50; pszenica krajowa zbiorowa 
35,75 — 36,75; żyto maiopolskie 
24,25 — 24,75; jęczmień przemiałowy 


20,50 — 21,00; owie; małopolski 20,50 
— 21,50; mąka pszenna 65 proc. 64,50 
— 65,50; mąka żytni, 41 00 — 42.00; 
otręby żytne 1250 — 13,00; otręby 
pszenne 14,25 — 14,75. 


kto wygrał? 


— 


LOTERJA KLASOWA 


Wczoraj, w drugim dniu ciąg- 
nienia 3-ej klasy 20-ej Loterji Pan- 
stwowej padły następujące wygra 
ne: 


20.000 zł. — 152297. 

5000 zł, — 164815. 

2000 zł. — 36401 

` 1000 zł. — 1780. 

soo zł. — 29533 86198 163000. 

400 zł. — 24235 52529 65221 
99447 103799 107411 125387 
135006 145031 154690 154846 
162105 185284 201761. 

300 zł — 2223 7268 11952 
18633 27267 37259 43030 72179 


8oloć 85637 Ior176 106592 107126 


33,00 — 37,00; seradela 35,00 — 45,00; 


130317 132477 137540 141806 
142736 151933 154989 167119 
185674 199131 199453 
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SPRAWY ZAGRANICZNE 


== P O L SE A 


TRUDNOŚCI II KONFERENCJI HASKIEJ 


REPARACJE WSCHODNIE. — SPÓR FRANCUSKO -NIEMIECKI — SPRAWY POLSKIE. 


Haga, 8 stycznia. 


Druga konferencja haska stanę- 
ła wobec niezbyt łatwych zadań. 
Lotycnczasowe obrady obeszły się 
wprawczie -— narazie przynajmniej 
—- bez dramatycznych momentów, 
w jakie obtitują wstępne posiedze- 
nia zeszłorocznej konferencji ha- 
skiej. niemriej jednak ogólna at- 
mosiera jest dotąd silnie podnieco- 
na i nie brak pomiędzy poszczegól- 
nemi delegacjami dość poważnych 
różnic zdań, które nie zapowiadają 
łatwego i harmonijnego zakończe- 
nia obecnej konferencji. 

Na pierwszy plan wysunęły się tru- 
dności, związane ze sprawą tak zwa- 
nych „reparacyj wschodnich”, Chodzi 
tu o odszkodowania. które naieżne są 
Czechosłowacji, Rumunji i Jugosła- 
wji od dawnych sprzymierzeńców 
państw centralnych, to jest od We- 
gier. Austrji i Bułgarji. — Pretensje 
te włączone zostały w całokształt od- 
szkodowań, ponieważ łączą się one ści- 
Sie z ogólnemi rozrachunkami wojen: 
nemi. Niestety, jednak pomiędzy po- 
Bzczegółnemni, zainteresowanemi w tej 
sprawie państwami, wynikły spory, 
które uniemożliwiają zawarcie defini- 
tywnego porozumienia. 

I tak, Węgrzy nie cheą uznać zbyt 
wysokich  pretensyj Czechosłowacji 
oraz Rumunji i domagają się silnego 
obniżenia ogólnej sumy odszkodowań, 
jakie zapłacić ma skarb węgierski. 
Bułgarzy znowu odrzucają żądania 
Jugosławji. Austrja zaś domaga się 
wogóle skreślenia długu wojennego ze 
względu na swe trudne położenie. Wo. 
bec tego opornego stanowiska dłuzni- 
ków Czechosłowacja, Jugosławja i Ru- 
munja zajęły zdecydowane stanowi- 
sko, zapowiadając, iż nie zgodzą się 
nigdy na obniżenie należnych im pre- 
tensyj ` 

Wytworzyła się zatem bardzo kło- 
potiiwa sytuacja, z której trudno do- 
prawdy znaleźć wyjście. Stan ten po- 
gorszył się tem silniej, że Czechosło- 
wacja, Rumunja i Jugosławja oświad- 
czyły solidarnie, iż nie podpiszą cało- 
ści układów haskich, jeśli mocarstwa 
koalicyjne nie wpłyną na Węgrów i 
Bułgarów w kierunku przyjęcia żą- 
danych od nich sum. 

Nad Hagą zawiała więc groźba 
rozbicia konferencji. To też, chcąc za- 
pobiec dalszym tarciom, ogłosiły mo- 
carstwa koalicyjne półoficjalne komu- 
nikaty, z których wynika, że na wy- 
padek gdyby w sprawie „odszkodo- 
wań wschodnich” nie doszło do poro- 
zumienia, zajmie się konferencja ha- 
ska tylko kwestią odszkodowań zie- 
mieckich. Plan Younga wszedłby też 
Wówczas w życie bez podpisu Czecho- 
słowacji, Rumunji i Jugosławii. 

Ale nietylko w sprawie „repara- 
cyj wschodnich” zaznaczyły się juz 
cbecnie w Hadze silne różnice zdań. 
Pomiędzy mocarstwami koalicyjnemi 
i delegatami niemieckimi ujawniać 
zaczynają się również dość znaczne 
Rieporozumienia. Chodzi tu głównie o 
tak zwane „sunkcje karne”, które 
przewidziane mają być w planie 
Younga na wypadek, gdyby Niemcy 
nie chciały wypełnić przyjętych na 
Siebie zobowiązań. 

Delegaci francuscy domagają się, 
ażeby zostawić przy władzy w dal- 
Szym ciągu tak zwaną „komisję repa- 
Tacyjną”, której zadamem jest stwier 
dzanie uchybień niemieckich i ustala- 
nie ewentualnych represyj wobec Nie- 
miec w razie niesolidarności w spła- 
cie rat odszkodowawczych. Delegaci 
niemieccy nie chcą się jednak zgodzić 
na żadne dalsze „komisje kontrolne” 
i żądają wzamian za przyjęcie n- 
wych zobowiązań odszkodowawczych 
Usunięcia wszystkich ograniczeń, sto- 


Sowanych do tej pory wobec Rzeszy ' 


niemieckiej. A ponieważ w obozie 
Państw koalicyjnych nie panuje w tej 


ochoty do zdecydowanego poparcia 
żądań francuskich, przeto opór nie- 
,miecki staje się tem silniejszy. 

Ze spraw dotyczących Polski wy- 
suienić należy przedewszystkiem spra- 
wę polsko - niemieckiego układu li- 
kwidacyjnego, który w związku z ca- 
łością odszkodowań wojennych regu- 
luje wzajemne pretensje Niemiec i 
Polski. Jak wiadomo, zawarte zostało 
odnośne porozumienie bezpośrednio 
pomiędzy rządem  poiskim i niemiec- 
kim i delegat polski na konferencję 
haską przedłożył też tekst odnośnego 
układu plenum konferencji. 

Delegaci niemieccy zdążają do tego, 


| by układ polsko - niemiecki nie wszedł 
bezpośrednio w całość planu odszko- 
dowań Younga, lecz by był dołączony 
oddzielnie, jako 
planu Younga. Cel tej gry jest oczy- 
wiście przejrzysty. Niemcy chcą vw 
ten sposób 
niemieckiemu ewentualne odrzucenie 
umowy polsko - niemieckiej. Skoro bo- 
wiem układ polsko - niemiecki dołą- 
czony będzie oddzielnie do planu 
Younga, będzie Reichstag mógł unie- 
ważnić go bez narażania się na rów- 
noczesne odrzucenie całości planu od- 
szkodowań. 


L, Dz-8z. 


O POROZUMIENIE 


FRANCUSKO 


- NIEMIECKIE 


ZABIEGA ZNANY PRZEMYSŁOWIEC NIEMIECKI — RECHBERG 


Paryż, 9 stycznia. — Znany przemy 
słowiec niemiecki Rechberg wystoso- 
wał do dziennika  „L'Ordre”, pismo, 
które jest niejako odpowiedzią na 0- 
słatnie debaty w parlamencie francu- 
skim. Jak wiadomo, w czasie tych de- 
bat wielu mówców wspominało o za- 
biegach Rechberga w sprawie porozu 
mienia niemiecko - francuskiego. Ze 
względu na ogromną  doniosłość tej 
kwestii dla Francji, dla Niemiec i wo- 
góle dla przyszłości całej Europy 
Rechberg w dłuższym artykule przy- 
pomina wszystko, co w tej dziedzinie 
zdziałał: 

Dnia 27 grudnia 1919 r. ogłosił on 


Konferencja morska 
w Londynie. potrwa - 3 miesiące. 

Londyn, 9 stycznia. — Wszyst- 
kie delegacje, przybywające na kon 
ferencję rozbrojeniową morską do 
Londynu, zapewniają sobie po- 
mieszczenia na czas dłuższy, wynaj 
mując liczne wille w okolicach Lon 
dynu. 

Szczególnie luksusowe aparta- 
menty zamowili sobie członkowie 
deispacji Stanów Zjedn, przyczem 
kontrakty dzierżawne zawierane są 
na kwartał. W związku z tem przy- 
puszczają. iż konferencja może po- 
trwać do tzech miesięcy. Ajencja 
Wschodnia. i 


Na 10 lat więzienia 


Skazał Besedowskiego 
najwyższy sąd sowiecki. 
Moskwa. — Sąd najwyższy ska 
zał Besedowskiego zaocznie pod 
zarzutem sprzeniewierzenia pienię- 
dzy na ro lat więzienia. Sprawa z 
oskarżenia Besedowskiego o zdra- 
dẹ została wydzielona Śledztwo 
jest kontynuowane. Pol. Aj. Tel. 


lnia wspólnego bloku 


BLOK KATOLICKI 


w Czechosłowacji 


Praga; 9 stycznia. — Według 
informacyj 
przewodniczący słowackiego stron- 
nictwa ludowego ks. Hlinka ma 
zwrócić się do wszystkich stron- 
nictw w obu [zbach, w których po- 
lityka oparta jest na podstawach 
katolickich, a więc: do czeskiego 
stronnictwa ludowego, niemieckich 
chrześcijańsko-społecznych, oraz 
węgierskich chrześcijańsko - spo- 
łscznych, z wezwaniem do stworze- 
katolickiego, 
któryby bronił wspólnych intere- 
sów, przyczem zachowana została- 
by niezawisłość poszczególnych 
klubów poselskich i partyj. Przy- 


kwestji zbyt jednolita opinja, a zwła- czyniłoby się to do zaprzestania 


szczą Anglja nie okazuje 


zbytniej | wzajemnych 


ataków. — Pol. Aj. 


„Narodnich Listów”, í | . e RES 
'z nim wyrzekło się wiary również 5 


w prasie francuskiej artykuł, w któ- 
rym pierwszy raz podkreślił współność 
Interesów, iączących wielki przemysł 
niemiecki i francuski, które mogą 
być najlepszą gwarancją przeciwko 
przyszłei wojnie francusko - niemie- 
ckiejj W latach następnych ogłosił w 
prasie, zarówno francuskiej jak i nie- 
mieckiej, kiłkaset artykułów. 

„Pod koniec r. 1923 miał Rechberg 
dłuższą rozmowę z premjeretm Poin- 
carć, w czasie której premier francu- 
ski przyznał, że podobne porozumienie 
między wielkim przemysłem francu- 
skim i niemieckim byłoby pożądane, 
i wspólnie z Rechbergiem rozpatrywał 
nawet podstawy, na których podobne 
porozumienie mogłoby się oprzeć. 

Na wiosnę 1926 r. miał on diuższą 
rozmowę z 
Briandem. Rezultat tej rozmowy był 
najzupełniej pozytywny. Wkrótce po- 
tem zawarto i podpisano pakt między 


niemieckim. 

Byłem — oświadcza Rechberg — 
w moim kraju przedmiotem 
napaści za politykę porozumienia i 
całkowitego pogodzenia się Francji z 
Niemcami. Nie wpłyneło to bynajmniej 
na zachwianie mego głębokiego prze- 
konania, że Francja i Niemcy, zagro. 
żone z jednej strony przez ciągle roz- 
wijającą się hegomonję amerykańską 
a z drugiej przez bolszewizm, byłyby 
skazane na zagładę, jeżeliby nie po- 
trafiły połączyć się w sojuszu nietyl- 
ko ich przemysłów, lecz i w sojuszu 
politycznym. — Pol. Aj. Tel. 


Zz LOTU PTAKA 


Oran, — Krążownik „Edgar Qui- 
net”, uwięziony na kilka dni na skalę 
w pobliżu Cap Blanc, pogrąża się 
coraz giębiei w morze. Wóbec zapo- 
wiedzi meteorologicznych że w nocy 
nastąpi burza, krążownik uważany 
jest za stracony. 


Moskwa, — W Charkowie zam. 
knięto 11 cerkwi. Dzwony z tych cer- 
kwi zostały skonfiskowane. 


Moskwa. — Wielka sensację w sie 
rach żydowskich wywołał list rabina 
Awimowa ogłoszony w prasie, w któ- 
rym oświadcza o przystąpieniu swem 
do organizacii „bezbużników”, Wraz 


innych rabinów. 


Moskwa. — Zmarł tu b. generał 
armii carskiej Mikołai Orłow. głośny 
i ceniony w sferach wai kowych daw 
nego imperium rosyjskiego profesor 
wielu szkół wcientych, 


Waszyngton. — Rzad amerykański 
wydał odezwe da farmerów poałudnio- 
wych stanów. w której zaleca ogra- 
niczenie produkcii bawełny. Okóln k 
uzasadnią to zalecenie kryzysem na 
rynku. 

Rzym. — W Sorento wskutek osu- 
„tięsia stę ziemi runeło pare budynków 


specjalny aneks do | 


umożliwić Reichstagowi, 


iumowy wyrównawczej 


ówczesnym premierem ` 


przemysłem potasowym francuskim i| 


ostrych ' 


| 


a « 
| 


Konferencia w Hadze 


NOWY UKŁAD Z POLSKĄ? 


Berlin, g stycznia. — „Berlliner 
Zeitung am Mittag“ w depeszy z 
Hagi przypomina z naciskiem, ze 
minister Curtius przywiązuje wiel- 
ką wagę do spotkania z ministrem 
Zaleskim w Genewie. Minister 
Curtius wyjechać ma już w sobo- 
tę w towarzystwie sekretarza stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych 
von Schuberta. Rozmowy między 
obu ministrami dotyczyć mają zda- 
niem dziennika, polsko-niemieckiej 
w punk- 
tach, dotyczących zaniechania lik- 
widacji i zrzeczenia się przez Pol- 
skę prawa odkupu niemieckich po- 
siadłości. d 


Dziennik twierdzi, iż strona 
polska ma ujawnić gotowość do 
wymiany zdań co do tych spraw, 


ograniczając swoje postulaty jedy- 
nie do sprawy ukształtowania trak- 
tatu handlowego. Ze względu na 
te rokowania wybiera się do Ge- 
newy również poseł niemiecki w 
Warszawie Rauscher. W ten spo- 
sób przedyskutowany ma być w 
Genewie cały kompleks zagadnień 
polsko-niemieckich. W razie uzgo- 
dnienia stanowisk obu ministrów, 
von Schubert i poseł Rauscher, po- 
zostając w Genewie, prowadzić 


będą w dalszym ciągu szczegółowe 


rokowania z czynnikami polskimi. 


— Pol. Aj. Tel. 


SPRAWA SANKCYJ 
PARYŻ. 9 stycznia. — PertinaX w 


ka de Paris” pisze, iż w środę do- 


Nowe kredyty 


na rozbudowę marynarki wojen- 
| nej Niemiec. 

| Berlin, ọ stycznia. — Kierowni- 
ctwo marynarki niemieckiej wystą- 
piło z wnioskiem o, wyasygnowa- 
nie w r. 1930 na budowę pancerni- 
ka „B“ 8 milj. marek. Wniosek ten 
został już raz zgłoszony, nie był 
jednak wówczas przyjęty. 

Na ukończenie budowy pancer- 
nika „A“ kierownictwo marynarki 
i zażądało wr1g930 r. 11 milj, przy- 
znano jednak na ten cel 9 milj. mr. 
Na budowę krążownika „Lipsk“ w 
r. 1930 kierownictwo marynarki do 
maga się 7 milj. mk. 

Prasa socjalistyczna przyznaje, 
iż dotychczasowe skreślenia w bud- 
żecie marynarki, obejmujące 39 
mij. mk., są niewystarczające wo- 
bec zachlanności kierownictwa ma- 
rynarki, szczególnie, jeżeli wzięte 
będzie pod uwagę ciężkie położenie 
gospodarcze Niemiec. Aj. Wsch. 


TRUDNOŚCI 


W organizowaniu 
Banku Międzynarodowego. 


Paryż, 9 stycznia. — Senator 
Billet, członek bloku narodowego 
| zastanawia się w „Avenir“ czy moż 
na liczyć na współpracę dotychcza- 
sowego agenta reparacyjnego, Par- 
kera Gilberta przy tworzeniu Mię- 
|dzynarodowego Banku Odszkodo- 
wań. 

Sen. Billet stwierdza, iż organi- 
zacja Banku Międzynarodowego 
napotka na szereg trudności, prze- 
dewszystkiem ze strony Śchachta, 
który będzie usiłował wszelkiemi 
środkami sabotować plan Younga. 
Wprawdzie punkt widzenia Schach 
ta nie został przyjęty przez rząd 
Rzeszy, to jednak ma on jeszcze 
szereg możliwości w utrudnianiu 
wprowadzenia w życie planu Youn 
ga, m. in. przez akty sabotażu przy 
organizacji Banku  Międzynarodo- 
wego. 


| Londyn. — Donosza z Deressalam 
iw Tanganaice. 


że po długotrwałej 


| mieszkalnych. Na szczeście w pudyn- | SUSZY nastapiły ulewne deszcze. które 
kach tych znajdowała sie tylko „edna spowodowały wylewv i uszkodziły to- 
usoba, która poniosła śmierć. 


ry kolejowe. 


ręczono delegacji niemieckiej memor- 
iał dotyczący zagadnienia sankcyj. Me 


moriał ten jest wynikiem rozmów 
Tardieu i Snowdena. 
Dziś odbędą się prawdopodobnie 


pierwsze rozmowy w sprawie sankcyj 
między delegatami niemieckim, i fran 
cuskimi. 

W kwestji sankcyj przewidziano 
następujące stopniowanie: 1) wypo- 
wiedzenie planu Younga, 2) powrót do 
postanowień Traktatu Wersalskiego, 
3) obrady państw wierzycielskich Dez 
udziału Niemiec, przyczem pod posta- 
nowieniami, powziętemi w tym wy: 
padku, nie jest już wymagany podpi: 
przedstawiciela Rzeszy. Jak siychac 
Snowden w cajej rozciągłości popiera 
plan powyższy. — Aj. Wsch. 

BERLIN, 9 stycznia. — Biuro Woli 
fa donosi o wrażeniach, jakie wywo- 
lało wręczenie propozycji francuskiej 
Przedewszystkiem chodzi tu o poro- 
zumienie co do uregulowania stosun- 
ków z wyłączeniem sankcii na podsta 
wie planu Younga. Strona francuska 
zwraca uwagę na to, co się stanie 
w razie, jeżeli Niemcy zrzekną się pla 
nu Younga. W związku z tem strona 
francuska zgłosiła kiika propozycyi 
które są przedmiotem badań ze stro 
ny niemieckiej, Uczuciem, jakie wzbu 
dziły po Stronie niemieckiej vropozy- 
cje francuskie, jest wielka troska, czy 
możliwem będzie doprowadzenie do 
ostatecznego uregulowania. odpowia- 
dającego interesom niemieckim. 
Pol. Aj. Tel. 


KONFERENCJE I WYJAZD 
BRIANDA 


HAGA, 9 stycznia. — Tardieu i 
Briand konierowali dziś z ministrami 
niemieckimi Curtiusem i Wirthem w 
sprawie ewentualnego stamt prawnego 
pomiędzy Niemcami a ich wierzycie- 
lami w razie niewykonywania przez 
Niemcy planu Younga. 

" W dniu dzisiejszym Briand uda 
się do Faryża, a następnie do Gene- 
wy na sesię Rady Ligi. — Poi. Ai. 
Tel. 


RE © DUE. YW ORAN) 


PAŁAC ŚMIERCI 


W dziennikach amerykańskich znaj- 
dujemy oryginalną reklamę pewnego 
przedsiębiorstwa, które w pobliżu 
Nowego Jorku wybudowało wielkie i 
bogate mauzoleum, gdzie można nabyć 
sobie miejsce nawet na spłaty tygo- 
dniowe. 


Oto jak werbują sobie lokatorów do 
tego pałacu śmierci. 

„Piękne, jasne pokoje, zbudowane 
dla wieczności, trwałe jak piramidy, 
ceny umiarkowane, portjer i służba 
we dnie i w nocy na miejscu. 


W naszem mauzoleum umarły leży 
wygodnie, jak w czyściutkiej szufla- 
dzie. Jest prawdziwą przyjemnością 
zostać tam pochowanym, żaden robak 
nie ma dostępu, firma posiada bowiem 
najnowsze aparaty do niszczenia owa- 
dów. Nie może być mowy o tak niemi- 
łem dia nieboszczyków wyciu wiatru 
i o zabłoceniu obuwia żywych, przy- 
bywających w goście do swych wspa- 
niale po śmierci zainstalowanych bli- 
skich, korzystajcie z okazji!”, 

Okropna jest ta amerykańska im- 
preza. Robi ona na nas Europejczy- 
ków, wrażenie ponurej groteski, cy- 
nicznej w swoim realiźmie. 

W naszych stosunkach nie są waż: 
ne te pośmiertne wygody i kamfort 
Jla żywych „gości” nieboszczyka. — 
Ważnem natomiast jest — dobra pa- 
mięć o zmarłym i to także, jakie skut- 
ki spowodowała śmierć danego osn- 
bnika -— dla jego rodziny. Ważnem 
iąst, czy pozostała żona i dzieci prze” 
Amierć swego żywiciela nie popadli 
w nedzę. 

Aby uniknąć takiej ewentualności 
ajcowie rodzin winni ubezpieczyć swo 
le życie na rzecz rodziny w P. K. O. 
Wpłacając miesięczną wkładkę poli- 
-owa. mora mieć te newność, że w ra: 
-ia ich Śmierci, rodzina `eh nie zazna 
"hłodu ani głodu, ale zachowa wdzię- 
czną pamieć o tem, że zmarły ojciec 
'nie rzucił jei na pastwę losu. 

Cto co jest ważne, najważniersze, 
(0 czem zresztą także pamiętają Ame- 
| rykanie. » 

„Zahezpieczę rodzinę w P. K. 0.*— 
ato hasło obowiązujące żywveh. nie 
| znajacych swego dnia an: rodziny. - 


M. Cz. 


4 
ZYCIE KATOLICKIE 


PRZYSZŁOŚĆ PRAWOSŁAWIA 


ROZKŁAD CERKWI A ZADANIA KATOLICYZMU 


Ciekawą niezmiernie statystykę ŻY | 
cia prawosławnego daje artykuł AL 
Sołtykowa: „D.e religiosen aussichteh 
der russischer Zukunft”, umieszczony , 
w tygodniku „Schónere Zukunft”. Wy- | 
chodzącym w Wiedniu. Musimy tu do- | 
dać wogóle, że prasa periodyczna wie 
deńska, może jak żadna inna, zajmu- 
je się bardzo sprawami rosyjskiemi i 
prawosławnemi. Katolicy wiedeńscy 
interesują się szczególniej pracą unjo- 
nistyczną i misyjną, do której tak za- 
chęca Stolica Apostolska i w tej dzie- 
dzinie mogą się nawet poszczycić pew 
nemi rezultatami. 

Według statystyk ostatnich było w 
Rosji 33,699 organizacyj cerkiewnych, 
parafij zaś 52,000. Dziś liczba ta zma- 
lała do 18,000. Z cerkwi, wynoszących | 
dawniej ilość 85 tysięcy zostaio Za- 
ledwie 35,000, Mówi się o wzroście re 
ligiiności i uświadomienia w Rosji, © 
wydawnictwach teologicznych 1 pracy 
misyjnej, ale zapomina się o potężnej 
propagandzie OETA A przy po- 
mocy bezbożnej bibuły, dochodzącej 
nakładu 200,000 egzemplarzy, o za- 
mykaniu świątyń i systematycznei 
„walce z wszelkiemi przejawami religji 
wśród ludu rosyjskiego. 

Na tę propagandę reaguje zaledwie 
25 czasopism prawosławnych o 100 
tys. nakładu. w r. 1928 wydrukowa- 
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Protojerej Jakubowicz 


BANICJA ZACIĘTEGO WROGA 
KATOLICYZMU I POLSKI 

Skazany ostatnio na banicję z Pol- 
ski duchowny prawosławny protojere) 
Jakubowicz należy do najzaciętszych, 
a zarazem  najniebezpieczniejszych, 
wrogów polskości i katolicyzmu. Że 
przytem posiada wyższe ponad prze- 
ciętną miarę swych kolegów wyksztaćł- 

"cenie, że jest przebiegły i w środkach 
nie przebiera, więc tylko dziwić się 
można, że dopiero teraz spotyka go 
nakaz opuszczenia Polski. 

Przed wojną, zwłaszcza po ogłosze- 
niu t. zw. ukazu „tolerancyjnego”, ja- 
ko poseł do Dumy i działacz, prze- 
ważnie na Polesiu, zaznaczył się on 
nieubłaganą walką przeciwko Kościo- 
łowi, organizując ze słynnymi pola- 
kożercami i „filarami” prawosławia: 
archirejem mińskim Michaiłem, d-rem 
Zdanowiezem, luteraninem Gustawem 
Schmidtem: (nb. sądownie stwierdzo- 
nym szpiegiem niemieckim), żydem 
Szofferem i t. p. kursy antykatolickie 
w Mińsku, oraz dając impuls całemu 
szeregowi administracyjnych ograni- 
czeń, tak samo ze strony władz lokal- 
nych jak i centralnych, przeciwko 
„polsko - jezuickiej intrydze” zwanej 
czasami „polonizacją odwiecznie ro- 
syjskiej Mińszczyzny”. 

Najgłośniejszem atoli dziełem Jaku- 
bowicza było sprowokowanie sprawy 
t. zw. „polowania na lisy w cerkwi”, 
gdzie 80-letni starzec, niejaki Kno-. 
belsdorff, katolik i ziemianin z Pole- 
sia, na podstawie fałszywych świa- 
dectw, fałszywego również oskarżenia 
ze strony prokuratury i na skutek na- 
cisku wywartegu przeż całą zorgani- 
zowaną reakcję moskiewską, został 
skazany na 8 lat ciężkich robót z ze- 
słaniem na Syberię! 

Zbrodnia ta całkowicie spada na od- 
powiedzialność Jakubowicza! 

Piszący te słowa, wywieziony w r. 
1919 do więzienia w Bobrujsku, spo- 
tkał tego zacnego „kapłana” w innej 
odmianie. a mianowicie, jako głośne- 
go chwalcę bolszewizmu. Uwięziony, 
jako pop, został on jednak wkrótce 
uwolniony, dzięki radykalnej zmian e 
swych pogłądów..! Potem wypłynął w 
Polsce, znów na stanowisku „„dusz- 
pasterza” na Polesiu, gdzie jakna|- 
energiczniej propagował wszelkie an- 
typaństwowe kierunki, a przede- 
wszystkiem uzależnienie cerkwi pol:| 
skiej od zwierzchniej władzy moskiew Í 


skiej, Wi Dworzaczek. 


no 140,000 epliemslatzy tr i 15, 900. P 


modlitewników. ‘Ale. cóż» to- znaczy na 
150 miljonów mieszkańców Rosji? x* 
Prawosławie ‘toczy dziś rak licz- 
nycli sekt, mimo to większość wier- 
nych utrzymuie się przy t. zw. Ticho: 
nowskiej Cerkwi. Fozd nią działa O- 


koło 9 sekt, obejmujących razem bli- 


sko 15 miljonów zwolenników. A więc: 
Demetriowa ' cerkiew,” powstała "po 
śmerci Tichona," Synodalna, Żywa 
Cerkiew nowych "chrześcijan, pierw- 
szych chrześcijan, Apostolska. * 
Oczyw*ście, do” tej liczby ` nowo- 
tworów sekciarskich należy dodać kil 
kadziesiąt sekt dawniejszych - na czeie 
ze starowiercami. EBen 
Przyszłość prawosławia Atovmo Z 
obliczeń naszych, jak i rzeczowej sta- 
tystyki samych Rosjan, przedstawia 
się nieciekawie. Zarówno ostry kurs 
walki prowadzonej przez rządy bol- 
szewickie, jak i wewnętrzne. rozprzę- 
żenie, — a przedewszystkiem brak 


wszelkiego autorytetu oraz hierarchii — | 


oraz zamiłowanie dzisiejszego społe- 
czeństwa rosyjskiego do wszelkich no 
winek, zapowiadają tej 
niec bardzo żałosny. 


Tu się otwierają wszelkie mcżl- 


wości dla appstolstwa katolicyzmu, 4 
szczególniej dla. wielkiej «det. unjoni- | 


stycznej. Nikt tak nie zna.terenu i psy 
chologji narodu rosyjskiego, jak my 
Polacy. Jak już raz pisałem o potrżó- 
bie zajęcia się propagandą katolicyz- 
mu wśród Rosjan prawosławnych, tak 
samo i dzis'aj to podkreślam. ` Nie 
wiele czynimy z naszej strony, aże- 
by tych braci naszych do jedności Ko 
Ścioła zbliżyć, A już czas na to, wielki 


czas. Nie dajmy się wyprzedzić prote-, 
stańtom, którzy zręcznie wyławiają” 


zbłąkane dusze i do swej owczarni : 
ie przyłączają. Wac, Kaeb. 


ny 


cerkwi ko-' 
'|jak Chesterton, 


Wybitni: protestanci 
PRZECHODZĄ NA ŁONO KO- 
ŚCIOŁA 


Wiele pisąno niedawno o nawróce= 
niu się wybitnej osobistości duchow- 
nej świata protestanckiego, anglika- 
nina Vernon Cecil Johnsona, który 
|wstąpił następnie do zakonu O.C. 
Franciszkanów. O. Vernon wydal 
ostatnio książkę p. t.: „Jeden Bóg, je- 
dna Wiara”, w której opisuje w nie- 
zwykle piękny sposób walkę, jaką 
przed nawróceniem się stoczył ze sobą. 

— Opisując tę walkę « wewnętrzną, 
pisze on w książce swojej, iż ogarne- 
ło jego dusze wątpienie i pytał się: 
„A może Rzym ma słuszność?” Ver- 
non pisze, iż katolicy nie rozumieją 
tego dobrodziejstwa, jakiem jest uru- 
dzenie się w prawdziwej wierze. Ci 
| natomiast, którzy pozostają poza Kc 
ściołem, muszą dopiero przezwyciężać 
przesądy doktrynalne, rozłącząć się 
z osobami i rzeczami, by przejść na 
katolicyzm. 


Wypadki nawracania się protestan- 
tów, a szczególnie anglikańskich, sa 
ostatniemi czasy nader częste. Lon 
dyński „Universe” wymienia ich oku- 
ło pięćdziesiąt. Znajdują się tam licz- 
ne nazwiska wybitnych osobistości, 
Compton Mackenzie, 
Wyndham Lewis, Ronald Knox, Mont- 
gomery Carmichel i t. d. it. d. 
Również wielki przyjaciel O. Verno- 
na, były pastor anglikański Ralpn 
Edward Underwood nawrócił się i 
przygotowuje się obecnie w Rzymie 
jako katolik do stanu duchownego. O 
oryginalnym wypadku nawrócenia się 
pastora z żoną i nauczycielki dono: 
szą ostatnio z Salamanki. A miano 
wicie w dniu, w którym przyjął ów 
pastor z żoną swoją katolicyzm, bez- 
pośrednio po jednej ceremonji odby- 
Ha się druga, a mianowicie były pa- 
stor otrzymał ślub katolicki z dotych» 
czasową. „swoją żoną. 7 


Ludzie i ich czyny 


L=P O L S K A 
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900-LECIE ŚW. EMERYKA 


MIĘDZYNARODOWE UROCZY- 


Wspaniałe uroczystości odbędą się 
w bieżącym roku na Węgrzech z oka- 
zji 900-lecia śmierci Św. Emeryka. 

— Żywot i śmierć świętego króle- 
wiczą stanowią rzecz jedyną w Swo- 
im rodzaju. 


Św. Emeryk był synem pierwsze- 
go króla węgierskiego Św. Stefana. 
Urodzony w 1007 r., już we wczesnej 
młodości złożył ślub czystości, co jed 
nak zachowane było w tajemnicy. 
Gdy później miał pojąć za malżonkę 
polską księżniczkę Ilonę, zrządziia 9- 
patrzność tak, iż również ona prag- 
nela pozostać dziewicą, W dwudzie- 
stym czwartym roku życia mial św. 
Emeryk objąć po ojcu swoim koronę 
i właśnie w tym samym dniu, kiedy 
miała się odbyć koronacja, uległ kró- 
lewicz na polowaniu śmiertelnemu wy 
padkowi. Ciało jego zostało złożone 
w kościele N. M. P. w Szśkestehćrvar, 
gdzie później pochowane zostały rów- 
nież zwłoki św. Stefana. Św. Stefan 
jest patronem narodu węgierskiego, a 
św. Emeryk został obrany patronem 
młodzieży węgierskiej. 


Uroczystości jubileuszowe, trwać 
beda od miesiąca maja do sierpnia b. 
r. W maju odbędą się pielgrzymki do 
największych w kraju miejsc cudow- 
nych. Przewidziane są wielkie uroczy 
stości kościelne i szkolne ku czci Świę 
tego. Będą również miały miejsce u- 
roczyste zebrania węgierskich towa- 
rzystw. W mies. czerwcu odbędzie 
się kongres katolickich pedagogów i 
wychowawców młodzieży przy współ 
udziale zagranicy. Ponadto przewidzia 
ny jest międzynarodowy tydzień ka- 
tolicko - społeczny. W lipcu i w pierw 
szej połowie sierpnia urządzone będą 
w Budapeszcie wystawy sztuki, wy- 
stawa historyczna z czasu Arpadów 
oraz wystawa sztuki kościełnej. +» 


PESYMIZM MEGO PRZY JACTELAĄ. — BIBL|OTEKI DLA KOMARÓW. — ZUCHWAL- 


KOBIETA I MĘŻCZYZNA, 


ECO myślisz, o idei przewod- 
niej „Ocalenia“? — zapytałem me 
go przyjaciela po premjerze filmu, 
osnutego na tle powieści Conrada- 
Korzeniowskiego. 

— Jest ona słuszna, ale okrutna 
zarazem — odpowiedział, ale po 
chwili dodał: Film ten 
mnie głębokim smutkiem. 

— Wytłumacz się. 

— Nie mogę się, widzisz; pogo- 
dzić z myślą, by zawsze osobisty 
interes czy też osobiste -szczęście 
stało w sprzeczności ze  spełnie- 
niem obowiązku, tymczasem autor 
uczynił z tego prawie pewnik. 

— Widzisz, ciąży nad nami kląt 
wa naszej ułomnej natury. 

"— Czy uważasz, że autor: =u- 
symbolizował to w “postaci =lady 
Travers? — zagadnął:" «u: 

— Tak. Ona właśnie łamie ka- 
pitana Lindhardta, odrywa go od 
obowiązków i porywa w przyziem- 
ne koła egoistycznego szczęścia. 
Łamie jego wolę w chwili decydu- 
jącego czynu. 

— Surowo ją osądzasz. s. w 

— Jak na to zasługuje. Płynie 
stąd przestroga dla całego rodzaju 
męskiego, którą wyraził Mussolini - 
„Żaden mężczyzna: nie. osiągnął 
wielkości pod wpływem ioddąnej 
mu kobiety“. One wszystkie zwią- 
zują się z nami by odebrac nas obo- 
wiązkom. 

— Jesteś zaciekłym A ab 
stą. 

— Tylko trzeżwym PROPO: 
rem. 

— WIE nie wierzysz: wibikobieć 
tę - anioła, spi 


a a 


napełnia |” 


|nu. Wirginja 


STWO I CYNIZM. 


'— Wierzę. Niestety, takie ko- 
biety rzadko wychodzą za mąż i 
wógóle — machnął rozpaczliwie 
Teka ERP 

, Zdenerwowany nieuzasadnio- 
nym pesymizmem mego przyjaciela 
spiesznie oddaliłem się- 


BIBLJOTEKA DLA KOMARÓW 


— lrytują mnie te różne wy- 
bryki amerykańskiej rekordomanii. 
Wyobraź sobie, gubernatorowi sta- 
otiarowano ziarnko 
ryżu, na którem cierpliwy, ale i po- 
mylony artysta wypisał 114 słów. 

— [n der Beschränkung ist der 
Meister. 

— Bardzo piękna zasada, tylko 
fałszywie ją stosujesz. Każda pra- 
ca powinna mieć cel. 

— Czy ty za miarę celu arty- 
sty bierzesz wielkość ziarnka ryzu? 

— Powiedzmy, że nie! 
|, — Widzisz. Praca tego artysty, 
mimo wszelkich ujemnych pozo- 
rów, może dać wiele praktycznych 
— nie mówiąc moralnych —korzy- 
ści. 

— Znam twoją bajeczkę o wy- 
rabianiu cierpliwości. 


*.  — Ma to większe znaczenie. hiż 
pozwalają ci dostrzec twoje okula- 
ry lekceważenia. 
.— Proszę, udowodnij. 

| = Cierpliwość jest matką wy- 
nalazków. Edison powiada, że w 
« jego technicznych zdobyczach by- 
ło 3.proc. genjuszu,' a 97 proc. 
,cierpłtwej i wytrwałej pracy. 


— Znów piękny aforyzm. Tyl- 
ko nie wiem jak go powiążesz Z 
twem ziarnkiem ryżu. 

— Mniejsza o ryż. Natomiast 
z punktu widzenia techniki intere- 
suje mnie sprawa pisma czytelne- 


go pod mikroskopem. 


-— Czy masz zamiar rozpocząć 
wydawnictwo bibijoteki dla koma- 
rów? 

— Przeciwnie — dla ludzi! Wy- 
obraż sobie pięć ziarenek ryżu, na 
których jest Homer, Dante, Szeks- 
pir, Calderon, Moljer—cała bibljo- 
teka czyteina przez lupę. 


ZUCHWALSTWO I CYNIZM 


W pierwszy dzień Bożego Na- 
rodzenia skradziono z transpor- 
towca, stojącego w porcie Antwer- 
pji, słynny obraz Van Dycka „Ma- 
donna wśród aniołów“. 

Od czasów kradzieży „Giocondy* 
1 okradzenia muzeum w Reveilly, 
jest ta najzuchwalsza kradzież dzie 
ła sztuki. 

Lecz zdumiewa nas 
wszystkiem cynizm złodziei. 

Oto do władz policyjnych nad- 
szedł anonim, w którym bezczelny 
autor pisze, że świat długo nie bę- 
dzie mogł wyjść z podziwu, gdy się 
dowie szczegółów kradzieży. „Jesz 
cze takiej kradzieży nie byłe pod 
słonceni* 


przede- 


Autor znonimu gotów jest zdra 
dzić szczegóły tej kradzieży za ce- 
ne wartosci obrazu, t. j. za zo ty- 
sięcy funtów szt. Policja kryminal- 
na świata ma wielkie pole do po- 


| pisu. 


STOŚCI OD MAJA DO SIERPNIA 


Największe uroczystości odbędą 
się w drugiej połowie mies. sierpnia. 
Po kongresie katolickiej młodzieży, 
tak z Węgier, jak i zagranicy, nastą- 
pi odsłonięcie i poświęcenie pomnika 
św. Emeryka. Dn. 19 odbędzie się 
wielki Kongres Eucharystyczny. Mię- 
dzy licznemi innemi uroczystościami 
przewidziana jest w tym dniu rów- 
nież Procesja Eucharystyczna na Du- 
naju. Legat papieski wejdzie w oto- 
czeniu Episkopatu z Najśw. Sakramen 
tem na statek, za którym poruszać się 
będą po Dunaju statki  poszczegól- 
nych narodowości i prowincyj. Okrę- 
ty popłyną Dunajem uroczyście do 
wyspy Św. Małgorzaty i zpowrotem, 
a na obu brzegach przepięknej rzeki 
śpiewać będą setki tysięcy wiernych 
pieśni kościelne. Iluminacja miasta, 
mostów i okolicznych pagórków nada 
wspaniałej uraczystości odpowiednie 
tło. 


Dzień św. Stefana, 20-g0 zacznie 
sie rozdzieleniem miljona Komunij św. 
Następnie odbędzie się historyczny po 
chód z zachowanemi cudownie re- 
likwjami św .Stefana. Wystawiona bę 
dzie również w dniach 19 i 20 korona 
św. Stefana, która zwyczajnie tylko 
przy koronacji bywa wystawiana, 


¿Na resztę uroczystości złożą się 
dzień Sodalicjj Mariańskiej, między- 
narodowy zjazd misyjny, międz. zjazd 
lekarzy katolickich, zjazd katolickich 
parlamentarzystów publicystów i praw 
ników oraz międz. tydzień literatury 
katolickiej. Pozatem przewiduje pro- 
gram liczne widowiska, koncerty, za- 
bawy ludowe. igrzyska sportowe i 


wycieczki. p 


Specjalne legitymacje dła uczestni- 
ków uroczystości jubileuszowych, któ- 
re będą im zarazem dawać znaczne 
ulgi podczas podróży, w hotelach i 
Pizy zwiedzeniu "muzeów. etc., naby- 
wać można we wszystkich europej- 
skich biurach podróży, we wszystkich 
węgierskich konsulatach, oraz w głów 
nem biurze w Budapeszcie — IV. 
Ferenciek — tere 7. 


EX zs O OO 


KOŚLIGŁ I SPORT 


INIGJATYWA SZWEDZKA 

Bardzo aktualne i zarazem ważne 
zagadnienie uzgodnienia kwestji upra- 
wiania sportów z obowiązkami reli- 
gijnemi sportowców, zostało w ostat- 
nich czasach w różnych krajach po- 
ruszone zarówno przez Kościół kato- 
licki, jak i duchowne sfery prote- 
stanckie. Szczególnie w Szwecji sta- 
nowi ta sprawa przedmiot wielkiego 
zainteresowania tak ze strony kə- 
ścielnej, jak i sportowców. 

Na dzień 19 b. m. zwołany jest co 
Sigtuny zjazd, w którym wezmą 
udział zarówno przedstawiciele du- 
chownych sfer protestanckich, jak i 
sportu. Tematy obrad zjazdu są bar 
dzo zajmujące, jak np. nabożeństw" 
dła sportowców, sport a niedziele i 
święta, prasa sportowa a kształtowa: 
nie się charakterów. W zjeździe m:: 
również udział wziąć poza przedsta 
wicielami wyższego duchowieństwa 
ewangelicki szwedzki następca tronu. 

Jak donoszą pisma szwedzkie. ma 
być na zjeździe poruszona sprawa cał: 
kowitego zaniechania sportów w pe- 
wne dni świąteczne, jak Nowy Rok. 
Wielki Piątek, Święta Wielkanocne, 
Zielone Świątki i Boże Narodzenie. 

Myśl zapewnienia  współpracv 
Kościoła z organizacjami sportower:: 
uznać należy za trafną. 


WOŻNY, z dobremi Świedec- 
twami. w sta "szym wieku, bez- 
dzietny—żona dobra kucharka— 
noszukuje miejsca woźnego, lub 
Jozorcy willi Warszawa, Mory- 
moncka 28, Bieńkowski, tcl. 79-84 


jod 4 — 6. 
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Psi jubileusz 


JAK SOBIE PORADZIŁ 


W roku bieżącym mogą berlińczycy 
obchodzić stuletni jubileusz powsta- 
nia podatku od psów. 

Historja jego jest wcale oryginal- 
na. Oto w r. 1824 dwaj handlarze 
wina przy ul. Margrafskiej, niejaki 
Lutter 1 Wegner, ułożyli przed swyru 
domem wspaniały chodnik z płyt gra- 
nitowych. Tak to się podobało Fry- 
drykowi Wilhelmowi III, że polecił 
on, aby wszyscy właściciele domów 
wyłożyli ulice podobnemi płytami. Nie 
wszyscy jednak mieli na to Środki, 
wskutek czego wypełnienie tego roz 
kazu szło bardzo opornie. 

Wskutek tego magistrat Berlina 
powziął uchwałę, że każdemu, kto ta- 
ki chodnik ułoży, zwróci miasto dwie 
trzecie kosztów. Jednakże kasy magi- 
strackie nie od dzisiaj świecą trady - 
cyjnemi pustkami. Było tak już i 
przed stu laty w Berlinie. Kiedy więc 
właściciele domów zażądali zwrotu 
kosztów za ułożenie chodników, mi1- 
sto nie miało na to środków. 

Wówczas w roku 1830 jeden z o- 
ców miasta wpadł na genjalny po- 
mysł, który uzyskał uznanie wszyst 
kich radnych. Postanowiono nałożyźś 
na psy podatek w wysokości 8 tala- 
rów od sztuki i z tego podatku uzy 
skać dochód na zwrot kosztów cho 
dników. Dochód z podatku był nie- 
wielki, gdyż iłość psów zmniejszyła 
się z sześciu tysięcy o połowę. Z cza 
sem jednak przyzwyczajono się dn 
niego i po latach amatorzy psów po- 
częli znów trzymać je w większej 
ilości. 

Obowiązek podatku tego ogłaszana 
w sposób wielce oryginalny. Ulicą 
szło dwóch pomocników  rakarza, 


Nowa.metoda 


OKREŚLANIA RASY 
LUDZNIEJ ` 


Jednemu ze współpracowników In- 
stytutu mikrobiologicznego w Moskwie 
udało się wynaleźć sposób ustalania 
przynależności rasowej człowieka przy 
pomocy badania jego poszczególnych 
organów, a nie, jak to czyniono do- 
tychczas, drogą badania krwi. 

Instytut zwrócił się do zarządu Er- 
mitażu z prośbą o dostarczenie 80— 
90 gramów muskulatury, pochodzącej 
z mumiji, przechowywanych w Ermi- 
tażu by na ich podstawie potwierdzić 
teoretyczne zasady nowej metody. 


MA GISI RAT BERLINA? 


z mosiężnemi blachami, obwieszczająz 
obywatelom, że o ilę nie chcą, aby 
ich psy były chwytane i zabijane ja- 
ko chore, powinni wykupywać dla 
nich znaczki blaszane, które psy po- 
winny 'nosić na szyi. 

W każdym razie podatek od psów 
święci obecnie swój stuletni jubileusz. 


Niezw'kiy spadek 
4 MILJONY DOLARÓW 
Wioska Ejch, w Hessenji oczekuje 
obecnie niezwykłego spadku z Amery- 
ki. Oto przed 150 laty jeden z mie- 
szkańców wioski wyemigrował do 


Ameryki, gdzie umarł bezdzietnie, po~ 


zostawiając duży majątek. 
W testamencie zarządził, 
tek przejdzie na własność jego ro- 
dzinnej wioski, lecz dopiero... po 109 
latach. Długo mieszkańcy wioski 
Ejch czekali na dziedzictwo; obecnie 
termin upłynął i wioska otrzyma z 
Ameryki 4 miljony dolarów! 


Skarby pod wodą 


GDY NAPOLEON COFAŁ SIĘ 
Z MOSKWY... 


W związku z naszą notatką o skav- 
bach na dnie mórz, donosi nam jedca 
z czytelników: 

Historje o zatopionych skarbach nia 
są obce i Połsce. Na Litwie do dziś 
dnia krąży uparcie pogłoska, podo- 
bno nawet prawdziwa, 
cofając się z pod Moskwy w r. 1812, 
wiózł 40 baryłek złota, przeznaczone- 
go na żołd i utrzymanie armji. 

W okolicy jezior litewskich ściga - 
jący Rosjanie znaleźli się tak blisko 
armji francuskiej, że powstała obawa 
o los tego złota. Wobec tego Napolecn 
kazał zatopić je w jednem z jeziur 
w obecności kilku zaufanych swyci 
oficerów. 

Po upadku Napoleona sprawa ta 
poszła we Francji w niepamięć, je- 
dnakże ludność Litwy niejednokrotnie 
przedsiębrała poszukiwania w jezio- 
rach, dotychczas bezskuteczne. Sar 
widziałem, jak rybacy, wyciągaj.c 
sieci zaczepili raz za jakiś twardy 
przedmiot na dnie jeziora. Natych- 
miast spostrzegłom u nich wielkie oży: 
wienie, przypuszczano bowiem, że sieci 
zaczepiły o zatopione skarby. Nieste- 
ty, wkrótce przyszło rozczarowanie. 


iż maig- 


że Napoleon , 


O L SZ'A 


REKORDY 1929R. 


SŁABOSTKI NATURY 
LUDZKIEJ 


Rok ubiegły obfitował w rekordy 
Niektóre pisma amerykańskie zajmu 
ją się statystyką tvch rekordów. Nie- 

j 


które z nich są bardzo śmieszne. Oto 
przykłady: z 

Niejaki Karański ustanowił rekord 
światowy zjadania jaj surowych: 
w 79 sekund zjadł 40 jaj. Prawda, że 
obecny przy tej niezwykłej nezcie le- 
karz musiał mu udzielić pomocy. 

Prezes francuskiego touring - klu- 
bu ustanowił rekord w odwiedzaniu 
bankietów. Przez rok był on na 400 
bankietach i na każdym z nich wy- 
głaszał mowę. y 

Wszechświatowym „palaczem” jes 
Niemiec. ; 

Również „królową kucharek” jesż 
Niemka. 

Belgijczyk Meunier napisał na od- 
krytce 17181 słów, ustanawiając w 
lien sposób rekord „mikroskopijnego 
pisma”; przytem pobił inny rekord, 
bowiem odkrytkę tę pisał przez 14 lat 

Miss Edna Aselin pobiła wszystkie 
swe konkurentki w froterowaniu pc- 
dłóg: powierzchnię 8 m? froterowała 
zaledwie 38 sekund. 

Między Paryżem a Nowym Jorkiem 
toczy się spór o azampionat śwtato- 
wy w podróżach  transoeeanicznych. 
Tytuł ten otrzymał prezes franeask-- 
amerykańskiej izby handlowej, Jam: s, 
| który odbył podróż z Europy do Ame- 
[ryki i z powrotem 110 razy. Amery- 
oświad- 
120 


kanin Pidobi zgłosił protest, 
czając, iż przepłynął ocean aż 
razy. 


ZE SŁUŻĄCEJ 
MILJONERKA 


,ZAWROTNA KARJERA 
CZESZKI 


Jeżeli bogactwo uważać można isto 
tnie za szczęście, w takim razie nie- 
lada szczęście spotkało biedną służą ą 
czeską, Annę Ścliss, która przed kil- 
ku laty wyemigrowała do Ameryki. 
Dziewczę to przyjęło posadę pokojów 
ki w domu nowojorskiego miljonera, 
Franka Savina, który po pewnym cza. 
sie tak się w swej służącej zakocha!, 
że zaproponował jej małżeństwo. 
Przed niedawnym czasem Savin zmarł 
i cały swój majątek, wynoszący oko 
ło 26.000.000 dolarów zapisał swej żo- 
nie, Annie, która w ten sposób w ciq- 
gu kilku lat z biednej służącej stała 


— 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
W KRAJU 


WFLYWY Z CEŁ MALEJĄ. — W 
grudniu 1929 r. wpływy celne z tytu- 
łu przywozu towarów zagranicznych 
wyniosły 24,541,000 zł., co w porów- 
naniu z listopadem tegoż roku, stano- 
wi zniżkę wpływów o 3,605,000 zł. 


KONWENCJA FUTRZANA I MY- 
DLARSKA. — Toczą się narady w 
Warszawie w sprawie projektu zawar 
cia konwencji między kupcami branży 
futrzanej, która miałaby na celu zwal- 
czanie nieuczciwej konkurencji, przez 
ustalenie obowiązujących cen. według 
których kupcy sprzedawaliby swe to- 
wary. Zawarcia konwencji należy 0- 
czekiwać w najbliższej przyszłości. 

Różnieź w łonie kupców branży 
mydlarskiej wysuwany jest projekt za 
warcia konwencji, celem ustalania 
cen, które obowiązywałyby wszystkich 
kupców mydlarskich. 


NIELEGALNE PLANTACJE TY- 
TONIU. — Min. Skarbu wyznaczyło 
specjalne nagrody za ujawnienie nie- 


legalnych plantacyj tytoniu. Walka z, 


płantacjami nielegalnem! w Polsce da- 
je dobre wyniki, Ostatnio władze po- 
licyjne i skarbowe, na terenie jedne- 
go tylko województwa wołyńskiego 
zlikwidowały nielegalne piantacje ty- 
toniowe o obszarze łącznym, wyno- 
szącym 48,014 m?. 


WSKAŹNIKI CEN ZIEMI W ZŁO- 
CIE. — Według źródeł, opracowa- 
nych przez Min. Rolnictwa wskaźniki 
cen ziemi w złocie, w okresie przed 
wojną i w latach 1924 — 1928 przed- 
stawiają się następująco: 


Wojew.: 
Przed wojną 1924 1926 1928 
Gentr. 82 100 46 109 
Wschod. 67 100 59 126 
Zachod. 175 100 29 77 
Połudn. 77 100 48 91 


Z powyższych danych widać, iż 
cena ziemi przyjęta w r. 1924, jako 
100 uległa, prócz jedynie wojewódz- 
twa zachodniego, zwyżce w stosunku 
dostawek przedwojennych. Rok kryzy 
su gospodarczego (1926) wykazuje 
znaczne obniżenie wskaźnika cen zie- 
mi. Natomiast rok 1928 wykazuje pew 
ną stabilizację cen ziemi w stosunku 
do wskaźnika przedwojennego i wska- 


gdyż przeszkodą był stary pień, który | sję jedną z najbogatszych kobiet w 


5 


wskaźnik ter fest 77, to jest — 98 
punktów w stosunku do przed wojny 
i — 23 w stosunku do wskaźnika 100 
z r 1924 


INSTRUKTORZY ROLNI są jed- 
nym z najistotniejszych czynników, 
przyczyniających się do podnoszenia 
kultury rolnej wsi. Polska posiada 752 
instruktorów rolnych, z których wyż- 
sze wykształcenie ma 238, Średnie 
264, niższe 123, samouków 127 


ZAGRANICĄ 


STOSUNKI HANDLOWE POLSKO: 
AUSTRJACKIE. — Konsul polski w 
Wiedniu. p. Neuman, zamieścił arty 
kul w „Neue Frei Presse” o stosun- 
kach handlowych polsko - austrja- 
ckich w r. 1929. A 

Obroty handlowe polsko  austrja- 
ckie uległy pewnemu przesunięciu, Spo 
wodowanemu tem, że w Polsce, jako w 
kraju rolniczym, rozwija się coraz bar 
dziej przemysł, podczas, gdy w Au- 
strji zyskuje na znaczeniu rolnictwo. 
W sprawie przywozu nierogacizny Z 
Polski, autor wyraża pogląd, że umo- 
wa zawarta między polskim syndyka 
tem eksportowym a komisjonerami 
wiedeńskimi dowodzi, że Połska mla- 
ła duże zrozumienie dla potrzeb rol- 
nictwą austrjackiego. H 


TARGI W LILLE. — W okresie 
między 3 — 18 kwietnia odbędą się 
międzynarodowe targi w Lille. Pol- 
ska dotychczas reprezentowana była 
na targach jako grupa zbiorowa. W 
roku bieżącym po raz pierwszy maja 
wziąć udział w targach poszczególni 
wystawcy polscy. 


CIEKAWA PRÓBA WĘGIERSKA. 
Węgierskie miñ. tólnictwa  podjęłc 
ciekawą próbę odróżniania nasłon im- 
portowanych od iirm krajowych. V 
tym celu nasiona importowane będz 


barwione będę odmiennie, aby po 
przeprowadzeniu ich analizy, przez 
doświadczalne stacje węgierskie, mo: 
na było zrobić selekcje na ziarna daj: 
ce się przystosować do gleby i kli- 
matu węgierskiego i na nieposiadające 
tych własności. 


OBNIŻENIE STOPY DYSKONTO. 
WEJ. — W londyńskich kolach finan- 
sowych spodziewają się, iż Bank An 


porwał sieć w kilku miejscach. 


Ameryce. | 


źnika 100 (z r. 1924), za wyjatkiem , glii obniży dziś stopę dyskontową t 
województw zachodnich, dla których |pół proc, z 5 na 4 i pół proc. 


a E A aal R 


I SANDY. 


W BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 


49) 


— Co? chcesz iść do kliniki? Ależ mój drogi, pewna 
przechodzisz poprostu taką samą fazę zdenerwowania. Bądźże 
cierpliwy, to samo przejdzie, 

— Cierpliwy! A toć ja już lat dwadzieścia pięć cierpię 
i już jestem tem zupelnie wyczerpany... 

— Ale to pewno będzie bardzo kosztowne, — wtrąciła 
niezręcznie Laura. 

Popatrzał na nią z ubolewaniem, że tak trudno iei ~-- 
chodzi zrozumieć go — i wzruszył ramionami. 

— O to możesz być zupełnie spokoina. wystarczy mi to, 
co posiadam. 3 

— Sylwinie, — zawołała — może ja żle się wyraziłam. 
Przecież wiesz, że wszystko co moje to i twoje! 

— Wiem, jaka jesteś dobra, siostrzyczko, — rzekł Syl- 
win łagodniej, — ale wierz mi, że lepiej bywa kogoś zrozu- 
mieć niż z nim współczuć... zwłaszcza, gdy chodzi o taką 
biedę jak moia. Jeśli ci mówię, że moje dolegliwości są te- 
raz już wprost nie do zniesienia, to możesz mi wierzyć, że nie 
przesadzam. W kolanie muszę mieć łakiś stan zapalny; tylko 
chirurg może na to poradzić, w przeciwnym razie... 

— Co chciałeś powiedzieć? — pytała zalękniona. 

— Nie wiem. W każdym razie pojadę. Przynajmniej 
nikt mi potem nie zarzuci, że nie zrobilem, co w moje] mocy, 
aby pozbyć się mojej niedoli. 


A 


Ostatnie chryzantemy kwitną jeszcze po miejskich ogród- 
kach; jedne złote — niczem dziecięce czuprynki, drugie — jak 


| białe głowy starców, jeszcze inne — połyskują zgniłemi bar- 


wami miedzi. Chryzantemy — ozdoba cmentarzy, chryzan- 
temy — ostatnia krasa jesieni!... 

Lecz Sylwin patrzy dziś zupełnie inaczej na te symbole 
miłości. Chce zapomnieć. że one zdobiły niegdyś łono kocha- 
nej kobiety i zwiazane są z marzeniami jego młodości; dziś, 
gdy się im przygląda, czuje, że bije w nim serce zupełnie inne: 
zimne, wyniosłe a białe i twarde jako ten kamień grobowy... 
Nie draźni go ich gorzka woń, bo i jego dola przepojona go- 
ryczą... Może i on zdobędzie kiedyś ową wielką siłę żywotną, 
której dowodzą te kwiaty o niezliczonych barwnych płatkach... 


Sylwin wstał wcześnie. Gdy wyszedł z domu, pierwsze 
brzaski dzienne ubieliły lekkie mgły, unoszące się nad ziemią. 


Okolice miasta wyglądały, jakby się przeciągały leniwie 
z nocnego snu; osobliwy to widok — świat mgłą ranną za- 
snuty, rzekłbyś — czarna tablica, na której niedbala rączka 


dziecinna pozostawiła jasne kredowe smugi... 

Sylwin jedzie do Tuluzy Dziś wieczór ma być u sław- 
nego chirurga, który go już badał i zainteresował się jego cier- 
pieniem Być może, że uda mu się usunąć jego powód albo 
przyttajmniei złagodzić je. Och, gdyby to można ulżyć ka- 
lectwu, które go tak krępuje i sprawia, że on nigdy nie może 
dotrzymać kroku innym! 

Od chwili, gdv nieboszczka matka mianowała go głową 
rodziny. poczuł w sobie nowy zapał i życiową cdwagę; pró- 
buwał prostować się, mniej kuleć, ale każdy krok — to 
nowy ból. 

— Wszystka zrobię, co się tylko da, aby się tego po- 
zbyć, — powtarza sobie z zaciśniętemi zębami. Wierzy bo- 
wiem teraz, że siła wołi dokonać może cudu. Ból zawiedzio- 


ZZA ŘE a 


nej miłości wraz z cierpieniem fizycznem uczyniły zeń czło- 
wieka. Już niema ani śladu z rozmarzonego młodzieniaszka... 

Zakołebał się pociąg i wysuwa z miasta, mija ogródki 
strojne w grzędy chryzantemów i po raz ostatni zmysłowe 
wargi Sylwina wymawiają szeptem —z resztkami młodzieńcze: 
namiętności — imię kobiety: Wisienka! 

Skończone... Nie powtórzy więcej imiemia, co mu łzy 
z Oczu wyciska. Miał się już za mężczyznę statecznego, Wy- 
robionego, któremu już nic nie grozi ze strony wałsnego serca 
a tu na płacz mu się zbiera prawie, bo przeszłość mignęła się 
przed jego oczyma... Trudno stać się odrazu człowiekiem — v 
pełnem tego słowa znaczeniu, a jeszcze trudniej utrzymać się 
na tym poziomie... 


W klinice podziwiano jego cierpliwość ł odwagę. Z po- 
wodu osłabienia serca nie można było znieczulać go zupełnie. 
więc najokropnieisze rmęczarnie znosił bez słowa skargi, oñ, 
który płakał, gdy chodziło o kobietę! Prawda, że przez te ka- 
tusze wiodła droga do zdrowia: znaleziono bowiem w kolanie 
cdłamek kości, który ocierał się ® 7 “kę i powodował chro- 
niczne zapalenie stawu, i to od uzicciństwa. Usunięto go. 
Złemano dawne złamanie, aby złożyć nogę prawidłowo, Cier- 
piał tak strasznie, że chwilami ogarniała go rozpacz: czy to 
wszystko potrzebne? po co tyle cierpieć? Dia kogo — 
i na co? 

— Tylko moja matka mogła mi przywrócić chęć do ży- 
cia, — myślał — a jej już niema!.. Laura kocha mnie na- 
prawdę, gorąco, ale ona daleko. A brat?.. brat zabrał mi 
przecie iedyną nioją miłość. Więc po co właściwie mam od- 
zyskać zdrowie? po co zaczynać na nowo budowę gmachu 
swej doli? W jakim celu?... 


(C. d n.). 


BERLIN 
WSPÓŁCZESNY 


ZAHAMOWANIE AMERYKA- 
NIZACJI ŻYCIA. — PROJEK- 
TY NA PRZYSZŁOŚĆ, —_ BRAK 
GOTÓWKI I PLAJTY. — HO- 
ROSKOPY KARNAWAŁOWE. 
— GOść Z POLSKI. 

Potężne, na amerykańską mia- 
Ty tempo rozbudowy 
Berlina zaczyna ostatnio coraz sil- 


zakrojone 


Z dnia na dzień 
niemal pogarsza się w Berlinie kon 
junktura rozwojowa i ogólne wa- 
runki życia, tak, że doznaje się 
wrażenia, jakby stolicy niemieckiej 


niej szwankować. 


zabrakło wreszcie tchu do dalszych 
wysiłków, których celem było stwo 
rzenie z Berlina drugiego, euro- 
pejskiego Nowego Jorku. 

Trudno narazie osądzić, czy tò 
załamanie się potężnego pędu roz- 
wojowego jest początkiem odwro- 
tu, czy też ma ono tylko chwilowy 
charakter, wynikający ogólnej, 
ciężkiej sytuacji Nie- 
miec. 

Niedawno wszakże głośne były 
w całym Berlinie pomysły, które 
projektowały budowę pierwszych 


z 
finansowej 


potężny dworzec kolejowy Ber- 
lina 


Inny znowu projekt przewidy- 
wał stworzenie w centrum Berlina 
w okolicy „Potsdamerplatzu” 2-ch 
napowietrznych ulic, które służyć 
miały wyłącznie tylko dla ruchu au 
tomobilowego i kołowego. Doina, 
wiaściwa ulica zarezerwowana by- 
łaby wyłącznie tylko dla pieszych 
przechodniów. Głośne mówiono 
również i o tem, ażeby nad kory-| 
tem rzecznem Sprewy wybudować 
potężne mosty, które zakryłyby zu- 
peinie powierzchnię wodną. Na tej 
olbrzymiej platformie wyrość mia- 
łyby wspaniałe gmachy, które stwo 
rzyłyby nową dzielnicę Berlina, 


Dziś jednak mało kto już w 
Berlinie wspomina o tych nowych 
gigantycznych rekordach. 


Sensacją Berlina jest też ostat- 
nio bankructwo jednego z AD | 
tężniejszych koncernów  zabawo- 
wych, t. zw. „koncernu Bosa“. To. | 
|warzystwo to odgrywało w życiu. 
herlińskiem bardzo wpływową rolę. 
Koncern Bosa budował bowiem w 
Berlinie najwspanialsze 
bawowe. Z jego polecenia powsta- 


lokale za- | 


|się Berlin znacznie 


granic wyższych, niż w Paryżu 
Nowym Jorku. 


Nic tedy dziwnego, że niewy- 


płacalność tak potężnego przedsię- | 


biorstwa obudziła w Berlinie jak- 
najżywsze poruszenie. 
Historja koncernu Bosa nie jest 


jednak odosobniona. Szereg in- 
nych berlińskich lokali rozrywko- 
wych, jak np. znana restauracja 


„Chata wuja Toma“, musiało także 
wobec trudnych warunków zgłosić 
niewypłacalność. 

Słowem „plajta* — goni „plaj- 
tę", a to oczywiście nie może po- 
zostać bez wpływu na całość życia. 

Oczywiście, iż wobęc takich na- 
strojów nadchodzący karnawał nie 
zapowiada się w Berlinie zbyt ró- 
żówo. Czynione są wprawdzie bar- 
dzo intensywne przygotowania dla 
jaknajsilniejszego ożywienia sezo- 
nu karnawałowego. Niemniej jed- 


nak dotychczasowy stan rzeczy nie. 


pozwala usiłowaniom tym wróżyć 


1 


zbyt wielkiego powodzenia. Już bo. 


wiem w „noc sylwestrową” bawił 

skromniej, niż 

w poprzednich „dobrych latach", 
Nie brak atoli w Berlinie opty- 


mistów. którzy wierzą, że obecne 


dotwórcy z Bełza". 


i tempa życia. Do takich optymistów 
i należą przedsiębiorcy, którzy w po- 


bliżu „Nollendorfplatzu“ stworzyli 
w ostatnich dniach nową sensację 


Berlina: ‚lokal apaszowski*, wzoro 


wany na słynnych paryskich loka- | 


lach na Montmartrze. Nowy przy- 
bytek zwie się „La Galette“, przy- 
czem w sposobie urządzeń i w ogól 
nej atmosfęrze zachowane zostały 
ściśle formy, przypominające naj- 
zupełniej znane lokale apaszowskie 
z Rue Lepic na Montmartrze. A 
więc kelnerzy, 
szów', na ścianach różne, dziwacz- 
ne malowidła, 
strą, no i sam 
się w piwnicach. 


przebrani za „apa- 


odpowiednia orkie- 


lokal, mieszczący 


Większe już poruszenie wywo- 


łał ostatnio w Berlinie przyjazd; 


„egzotycznego gościa z Polski", 
zhanęgo rabina żydowskiego, „cu- 
Rabin przybył 
do Betlina w towarzystwie swego 
„dworu”, złożonego z 17 osób. Za- 
równo ubiór, jak i charakterystycz- 
ny wygląd ortodoksów stanowił 
prawdziwą sensację. Stała się 
tem większą, 


ona 
że na dworcu ocze- 
kiwali rabina liczni jego zwolenni- 
cy, 


I 
l 


10.I 1930. Nr. 9 


domem tłumy ciekawych, wśród 
których policja utrzymywać musia- 
ła porządek“ 

Nie brak oczywiście w Berlinie 
złośliwych, którzy głoszą, iż przy- 
jazd cudotwórcy żydowskiego spo- 
wodowany został przez 
pragnące uchronić 
dałszemi, 


czynniki. 
Berlin przed, 
katastrofalnemi plajtami 
T TEGO | © iti" 


WALNE ZEBRANIE 


Tow. Opieki nad Ociemniałymi. 

Zarząd Tow. Opieki nad Ociem- 
niałymi ma zaszczyt zawiadomić, 
że ogólne zebranie roczne człon- 
ków odbędzie się dnia 19 stycznia 
1930 r. o godz. 5-ej pe poł w lo- 
kalu Towarzystwa przy ul. Połnej 
nr, 40. 


Porządek dzienny: 

1) Zagajenie zebrania, 
przewodniczącego oraz 
sekretarza. 

2) Odczytanie protokółu po- 
przedniego walnego zebrania 

3) Przyjęcie nowych członków 
Towarzystwa. 

4) Sprawozdanie zarządu z przed 
stawieniem bilansu na 3I marca r. 
1929. rachunku działalności oraz 
budzetu na rok 1929/30. 

5) Sprawozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej. 


wybór 


powoianie 


berlińskich drapaczy nieba, wyso- 
kich na 35 — 45 pięter. Pierwszym 
takim drapaczem miał być nowy 


ul 


rozp! wszechn 


f 


Ceny konkurencyjne. 


wały najbardziej 
rozrywkowe, które starały się rytm 
rozrywkowy Berlina 


Czytajcie. i roz DO wszechniajcie Polskę 


podnieść 


wytworne pałace 


do 


znowu do tem 


MG SAZWTY Kora” KOT 


męskiej, damskiej ornz Trykotaży. Wielki wybór i Pończach 


TYAN. F CTUTELUWE 


TI 


AE RA M 


Warszawa, Plac Lrzech Krzyży reg 
Dia Wiełebnego Dacho Tipan, 1 èrlionkow igl Katollezi 4 


prar=nt 


Warunk! 
dogodne 


„PATEPDIY prawdziwe 


CŁÓWNY SKŁAD 


ADAM GLIMKIEWICZ 


rabhat, 


polza 


Cenntkt 


Marszałkowska 154, 
bezpłatalo 


Zariad ŚLUSANRSKO =- MECHANICZNY 


Warszawa, ul. 


Leszczyńska 


7-a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
Szkoły Rzemiosł XX. Salezjznów 


wykonuje solidnic, 


terminowo t tanio: Inetalacja 


wodacięgowe 


„elekiryczne, Okucia okien 1 drzwi, bmikony, baluatrady, ogrodze- 
pie cmentarne, żaluzje do drzwi i okien skiepowych tudzież wszol- 
kie reparacje. 


Le] 


POŁYJIE 


BAENOKCIÓK 


RETRY 


„Wielka OKAZJA” 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Hr. 12 tel. 170-99 


Ważne dla Pań| 


SUKNIE BALOWE 
Wielki wybór, ratąami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. Unkiewicz 


ul. Hoża Nr. 54 m. 2 


Znany Zakład Krawlónki 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
£owy-Świat Mr. 62. Telofon 218-39, 


polece najnowsze fasony. Drzyfmu- 
je zamówienia z własnych I powie- 

iosych materjsłów ! wszelkie ro- 
boty zakres krawiectwa wcho* 
danek CENY DRZYSTĘDNA 


Z O EJ 


STARA WIEŚ 


ra Otwockiem 


PARCELE LEŚNE 


(stacja kol. na miejscu), 


sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEGO. 


Watszawa, Žabia 4, tel. 2-89. l 


\ 


Dia wygody 
Szanownych naszych 


odbiorców w Polsce 


zdeponowaliśmę 
wydawnictwa nasz8 
W KSIĘGARNI 
PRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO 


W arszawa, Krak. Przedm.71 


Dom Wydawniczy 
Marie E. Marietft 
Turyn talaj. 


Zw w A POZA E Ai 


ERN STEA.) TTE] 


pntmtiąjazz I naiżna' 1| 


Przęrenisnie i renasacia Pr- 


far) casovni ien cam A 
sulidna. Kacerzyk. Nowo 
grodzna 27, telelon 266 45. 
| omni oni cana sieni — 
Fraa'pcz=y zad PIZZA | 


i Trrmamaży 
anaana KAJ YNUNA 
Prenciszdx KAAŃJ NIAŃ 
Warszawa, Cłuniclna 30 

*rro't hotelu Royal. Tsi 179-53 


Goieca wyroby własnej fabry- 


kach po tenach fuhcycznyc ha 
taa ua KO 


Fabryczne Składy Moll | 
M KLASURA 


Warszawa. Żóruwia Nz. 
i £kmielna 6. 


Tołece meble fwarantowane do- 


broci: sypialnie, atołowe, gabinety, | ME 


aalony oraz pojedyńcze aztuki: | 


tzaly, kredensy, bibijotekt, biurka | $: 


stoły, Oraz wyroby tapicerskie it. p 
Ceny niskia. 
Sprzedaż takto na raty. 


„O RTOPEDI 


À Protezy 
nowoczesne 
Pasy 
lecznicze | 
Rupturowe | 
bandaże | 
Gumowe | 
pończochy |j 
POLECA 


"B W.Lachowicz |. 


Warszawa 
MARSZAŁKOWSKA 123 


Matko, tylko 
puder, mydio i krem 


BEBE SZOFMANA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnacem. 


Czyszczenie mieszkań, 


Fruterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielonie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracownicy 
amna Pomoc" 
"Żórawia 13 telefcn 34 /-26. 


trudności są tylko przemijające — 
i że niedługo już Berlin zerwie się | twórcę do mieszkania. Przez 
intensywniejszego 


wieczór 


FPE. 


którzy wśród głośnych Si 
ków i śpiewów odprowadzali cudo- 


gromadziły się też 


cały 


MEDALE ZLOT 
Fetersgną 1916", Warszawa 127a 
GRYVLPEAĄ 


ANT. KUGLER, 
e WARSZAŁKOWSKA Nr. 42. 


t«!eton 148-32 


Poleca najnow- 
tzych ulepszeń: 
„SĄ protezy, aparaty 
$ Ortopedyczne, pa- 
E cy brzuszna? i 
rrzepuklinowe, 


stonę 1 obuwie 
ortopedyczne. 


Obuwia 


Lacznicza 


łagodzące 
dolegliwości 

M suzów dna- 
wych I prostu- 
jące paluch) 
poleca zakład 
artapedycany. 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


z TB OBEP DRE CZ WTZ 


BUTY ZDRZWIA 


wyi 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
Elektoraina 19. 


GRTR ER GPGAERGRCH CE 


Jedyny Chrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
IULIBN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Śwłat 35. Telefon 148-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy wwielkim wyborze. 


NA RATY ! ZA GOTÓWYĘ! 


wykwintne ubiory 
męskie 


poleca firma: 


wkładki na płaską ! 


6) Wniosek Zarządu co do po- 
twierdzenia 
zdań rachunku działalności, bilan- 
przed su i budżetu. 


powyższych sprawo- 


Ri C Borkowski 


W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 
Telefon 235-05, 
Drryjmuje abatatunk! z własnych 
i powierzonych materjałów. 
po cenach przystępnych 
Solidnym udzielamy kredy: w 
A e 


SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 
Magaign Ubiorów Męskich 
Wspólna 52 Tel. 101-70. 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25. 


Poleca wyścwintną robotą 2% awo- 
ich i z powierzonych materjałów. 


Solidnym udziela kredytu. 


ZAKŁAD 


| 


KAMIENIARSK!| 
Wykonywa: 


Doboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperacje takowych 


Ceny konkurencyjna. 


Bowy-Śwlat r. 38, Tal Ki. 145-32. 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodaka 11, m. 13. 
Telefon 406-61 


Przyjmuje wszelkie ohstalunki a 
własnych i powierzonych materja- 
łów. 


Ceny przystępne. 


Blura kaucjanowanych pracowalków 


„Wzajemna Pomoc”, 


Żor awiy 13, poleca służbę 
| domową, wychow awczynie, 
(niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu. 


Steram Kiewimn 


t Warszawa, Chmielna 27, talaf. 161-83. 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 

Oraz  ykotaże, damskie reformy, 

poń sochy ł rękawiczki, po cenach 
przystępnych 


NOWOCZESNA - WYTWORNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIOROWSKI 


| CZYŻEWSKI Zioła 15. | wanSzawa, ui. ŻYTAIA 27 


PIÓRA WIECZNE 


geparuje apozjalny zakład pa è 
nach przystępnych 
4. Kuliński i S. Zając 
Auwy-Świa! 82 w podwórzu 
Tel. 140.24 


EB NAA. 
FUTRA unowszyc: 
modeli paryskich. Ceay 


przystępne. Warunki doś, 


Chmielna 36 Tel. 65-51, 
gotowe orsi 
nazamówie 


nia stołowe 
sypialnie gabinetowe, solid: 
nym na RATY, wytwórni wlas- 
nej, poleca F. Orbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


MEILE LUKSUSOWE, Gabrnetr, tadal- 
nie, sypialnie, salony mahoniowe 
złocone, kluhowa garnitury ské 
rzane nowe I okazyjne. Wybór vię- 
knych kompletów okazyjnych pe 
niebywale niskich cenach, lecz ga. 
tówką. — Proazę sprawdzić! E wenta- 
alnie odpowiedzialnym częściowy 
kred K uczi 34, STEPANSKL 
roajmy adres zachować. 


Krawiectwo dia znawców 


Robota elegancka tania. 
Dobr: dodatki. Kredyt pod- 
ług budżetu. 

St. 


Szulęcki 


WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. 45, I p. 


Fabryka lustr 1 szlifisrnia szkła 
B-cia BABICZ 


tei. 150-08. 


Lustra meblowe | salanteryin: 

szkła techniczne oraz wszelkie ro: 

boty w zakres szklarstwa woda: 
JŁĄCE. 


Warszawa, Solec 77, 


Pracownia 


Artystyczno - Rzeżalarska - Kaniaalarst1 
K. R. KOZIŃSXIEGI 


ul. Powązkowska 28 (18: 78) damy «łasa: 
rzy hudca tramwajów alaktr. Warszawa. 
Kal 98-52. Konte czakawa P.D. 12287, 
Domniki z granitu, marmury i pia- 
skowca. Budowa grobów i robots 
budowlane 


Cpiyk Ainerykański 


stosuje szkła AROSCODĪC, któ- 
re zupełnie nie męczą oczu. Jaka 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkię repa- 
racje tanio, dobrze Ii na pocze- 


kaniu. Optyk A. REDZIŚC 
Szpitalna 10. 
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KULTURA I SZTUKA | 


NOWA 


MODA 


ZMIANA NAZW NARODÓW W POLSZCZYŹNIE: 


Przed wojną 
Uniw. Lwowskiego, Rusin. p. Hru-, 
szewski, uznał za konieczne dla ce- 
lów politycznych naród ruski prze- 
mianować na ukraiński a Ruś na 
Ukrainę. Wolna wola, jeśli” 
Rusinów chce zarzucić swą nazwę 
historyczną... ale nas to oczywiście 
obowiązywać nie powinno. Dla nas, 
Polaków, Ukraina to tylko część 
Rusi, południowe kresy Kijowsz- 
czyzny i Bracławszczyzny, lub co- 
najwyżej cała Kijowszczyzna. *U- 
krainiec, to mieszkaniec owej Ki- 
jowszczyzny i niekoniecznie Rusin. 
Bohdan Zaleski był niewątpliwie 
ukraińcem, ale nigdy Rusinem... 
Język urzędowy dawnej Rzeczypo- 
spolitej znał przecież tylko Rusi- 
nów i język ruski, języka ukraiń- 
skiego nigdy nie było. 

Ale pomimo protestów naszych 
uczonych działacze ruscy powoli 
zdołali wmówić w nas. że i my win 
nimy zarzucić naszą terminologję 
w stosunku do Rusi i Rusinów, a 
przyjać terminologję Hruszewskie- 
go. Dziś już całkiem bezmyślnie 
piszemy o języku ukraińskim, mó- 
wimy o ukraincach na Wołyniu, 
choć Ukraińców tam niema, są tyl- 
ko Rusini. 


Conajwyżej możnaby jeszcze 
zwać „ukraińcami* Rusinów nacjo 
nalistów z pod znaku „Undo“ prze- 
ciwstawiających się t. zw. Staroru- 
sinom i moskalofilom. 


Zwolennicy zarzucenia nazwy 
Ruś i ruski oświadczają, że nie mo- 
żemy przecież robić przykrości są- 
siadowi, który chce zmienić nazwi- 
sko.. 

Po Rusi i Rusinach przyszła ko- 
lej na Włochy, Włoch, włoski. Ma- 
my teraz tylko Ttalję i italski, bo, 
„podobno, tak sobie zyczą właśnie 
"„iłalczycy”, a nawet sam Il Duce, 
chociaż jest to oczywistą plotką. 


Przed paru laty na temat tej 
nowej zmiany nazwy kraju i naro- 
du w polszczyźnie toczyła się rze- 
czowa polemika naukowa. Śtwier- 
dzono, że wyrazy: Włochy, 
Włoch, włoski nic ubliżającego dla 
Włochów nie zawierają. Od wie- 
ków Ojczyznę Dantego zwano u 
nas Włochami. „Italjęć i „Italski“ 
spotkać można było dotąd tylko 
Ww patetycznych, napuszonych 
wierszach. Argumenty polonistów 
trafiły jak groch o ścianę. Dziś 
wszystkie kurjerki czerwone i czar- 
ne wysilają się w kierunku wytę- 
pienia „włoszczyzny". 
zaślubin w Rzymie córki królew- 
skiej z włoskim następcą tronu aż 
roi się od słów Italja, italski, Ital- 
czyk. 


Jakie to wszystko śmieszne. 

Czy nazwy poszczególnych na- 
rodów i krajów we wszystkich ję- 
zykach brzmieć mają jednakowo? 

Czy mamy oburzać się, że Wę- 


pszy i Litwini nie zowią nas Pola- 
tami. lecz Lengel'lami i Lenka- 
s'arni? 


Dziwić się zapewne wypada, że 
dotąd nikt jakoś nie wpadł na 
m;yśj, że nazwa „Niemiec“, „nie- 
mriecki" może wydać się niestosow- 
na naszym sąsiadom z zachodu? 

Możeby tak zwać już Niemcy 
Deutschlandem a Niemca Deut- 
scherem... jak Włocha przezwaliś- 
my świeżo Italczykiem? 

Ce de Niemców była podobno 
próba w czasie wojny Światowej w 
Rosji Niemcom siedzącym w car- 
skiei kwaterze głównej nie podo- 
bała, się nazwa „Niemiec“, wynale- 
iii więc inną. Komunikaty „Staw- 
ki. gonoszące O „przewagach” orę- 
ja rosyjskiego, podawały: „wzięliś- 


e 


my do miewoli pięciu zdrowych 
Germanów  (Germancew), ażeby 
nie powiedzieć... Niemców. 


światową prof. | 


część , 


Z powodu, 


jA LO da] + i 
Oczywiście niedługo może bę- 
dziemy musieli pomyśleć o wyna- 


| lezieniu nowej nazwy dla naszych 


' Zydów, bo słowo „Żyd“ po ro- 
syjsku i po rusku nie jest komple- 
mentem. Może powrócimy ,do Iz- 
raelitów, a może do Hebrajczyków. 

Narazie wprowadzamy w życie 
Italczyków i rugujemy Włochów... 

I czy nie miał racji Słowacki, 
gdy pisał pełne goryczy słowa, skie- 
rowane do własnych rodaków, — 
o pawiu narodów i papudze? 


DAR 


Z KINOTEATRÓW 


»HALKA“, Film polski. Scen. Je- 
rzy Braun. Reż. Konstanty Meglic- 
ki. Wi. biura: Wir - film. 

Chciałbym się zapytać  Meglic- 
kiego, jak mógł kazać Halce biegać 


mógł się łudzić, że jej obłędny bieg 
końcowy zrobi na nas wrażenie? 
A przecież ten bieg jej ostatni jest 
bodaj najważniejszy w całym fil- 
mie. A wszak tak łatwo było ska- 
sować tę bieganinę na początku i 
w środkowych partjach filmu! Me- 
glicki nie obliczył i najefektowniej- 


sze momenty zaprzepaścił, Nie ro- 
zumiem również animozji Meglic- 
kiego do  „grossplanów'. Jest, w 


„Halce“ moment, kiedy czarowni- 
ca powiada młynarzównie: „A cóż 
nie ziściła się moja przepowiednia? 
Zjawił się w pianie- wody i znik- 
nął*, Rozgrywa się ta scena wtedy, 
kiedy Halka czuje już. że panicz ją 


opuści. Oczekujemy przerażenia, 
zbliżenia głowy dziewczyny — tu 
mimika jest współczynnikiem 


Ale «Megllickiizbii- 
żenia nie daje Halka wysłuchuje 
o ziszczonej przepowiedni na dru- 
gim planie. prawie niewidoczna dla 
nas — ta scena nie że na nas 
żadnego wrażenia. 

Ze wstrętem do ,grossplanów” 
łączy się jeszcze u  Meglickiego 
wstręt do analizy fotogenicznej i 
fragmentu. Taniec zbójnicki jest tyl 
ko odfotografowany. Kamera, ni- 
czem aparat fotograficzny, stoi na 
jednem miejscu, nie zmieniając ką- 
ta widzenia, nie odkrywając dla nas 
uroku podrygów i przysiadań. A 
ileby korzyści analiza takiemu zdję- 
ciu przyniosła, to wystarczy przy 
pomnieć trepaka u Lejtesa w „Z 
dnia na dzień“. Scena tańca w tej 
formie, jak ją pokazał Meglicki jest 
martwa... 

„Halka“ rozgrywająca się na to- 
nie nieskazitelnej przyrody gór i 
Dunajca, mogła się stać filmem par 
excellence plenerowym. A jednak 
Meglicki, który trzy czwarte filmu 
nakręcił na plenerze, zepsuł go 
przez nieodpowiednie wstawki: ate- 
lierowe. 

Zorika Szymańska, która nawet 
w lichej „Magdalenie“ miała kilka 
prześlicznych zbliżeń, w  „Halce“ś 
zdradzała rzadką u nas zaletę: 


pierwszej wagi. 


+ 


teligencję. 
ona zagrała pod innym reżyserem. 
bo do tego czasu pracuje wyłącznie 
z Meglickim. Cort był absolutnie 
blady i nie na miejscu. Lindorfów- |w 
na — epizodyczna, Zahorska 
operowa, a Meglicki jako młynarz 
niewidoczny. Prawdę mówiąc, to 
żaden z aktorów nie rzucał się w 
oczy. Winą był brak zdjęć pierw- 
szoplanowych, których zaniechano 
obecnie na Zachodzie, ale czy zaw- 
sze musimy patrzeć na Zachód? 


v IŁ 


CZYTAJCIE 
| i rozpowszeciniajcie 
P 


i biegać przez dziesięć aktów i jak; 


in-' 
Ciekawe byłoby, jakby” 


OLSKAĘE 


—P O L S K A= 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na sobo- 
tę, dnia 1ł-go b. m.: 


WARSZAWA: 12.05—13.10 Muzy- 
ka gramof. 16.15—17.15 Muzyka gra- 
imofonowa. 17.45 Słuchow. dla dzieci. 
19.25—19.40 Płyty gramof. 20.15 Fel- 
jeton p. t.: Chuncnuzi. 20.30 Muzyka 
lekka. 22.00 Feljeton p. t.: Idylla pod 
blaszanym księżycem.  23.00—24.00 
Muzyka tan. 

KRAKÓW. 12.05— -13.10 Koncert 
gramof, 15.00 Transm. z Warsz. 16.15 
—16.40 Lekcja angielskiego. 16.40— 
17.15 Koncert gramof. : 17.15—-17.40 
Najnowsze wydawnictwa. 17.45 Audy- 
cja dla dzieci. 19.10 Transm. z War- 
szawy. 19.25—-19.50 Przegląd polityki 


zagranicznej. 20.15 Transm. z War- 
szawy. 
POZNAŃ: 13.05—14.00 Kusvert 


gramof. 16.50—17.10 Kurs angiel 
skiego. 17.10—17.30 Odczyt o dzien- 
nikarstwie. 17.30—17.45 Gawęda har- 
cerska. 17.45—18.45 Słuchowisko dla 
dzieci z Krakowa. 19.05—19.30 Wie- 
czór autorski p. J. Staudynger. 19.3) 
—20.00 Interludjum muz. 20.00-— 
20.15 Gawęda reporterska. 20.15--- 
20.80 Ze świata kobiecego. 20.20— 
22.00 Transm. z Warsz. 22.15—24,00 
Koncert gramof. 24. 00—02.00 „Kon: 
cert nocny. 


KATOWICE: 12.05—15.00 Koncert 
gramof. 16.20—17.10 Koncert gram. 
17.45—18.45 Transm. z Krakowa. 
19.05—19.30 Rola kobiety w 'społe- 
czeństwie. 19880—19.55 * Intermezzo 
muzyczne. 20.00—-20.380 Że świata 
przyrody. * 20.80—282.00 Koncert z 
Warszawy 22.00—22.15 Feljeton 7 
Warsz. 22.85—24.00 Transm. z War 
szawy. 

WILNO: 12.05—13.160 Muzyka po- 
pularna. 16.15—17.00 Muzyka gram. 
17.15-17.35 W świetle rampy. 17.45 
++r18.45 Transm. z Krakowa. 18.55—- 


19.15, Feljeton wesoły. %0.05—20.37' 
Z szerokiego świata. 20.30—23.00 
Transm, z Warszawy. 23.00-——24.00 


Spacer /detektorowy. 
"ZAGRANICZNE: 14.30 Leningrad 
Koncert Kwartetu Auera. 19.30 Bu- 
dapesžt Rip van Winkle — operetka. 
20.15 Lipsk. Radjo w pościgu za ra 
djem. 20.30 Wrocław. Jazz na 2 for- 
tepianach. 20.80 Praga. Koncert. 
20.30 Medjolan. Transm. z Teatro aliu 
Scala. 20.30 Wiedeń. Spuk;— żart 
radjowy. 20.40 Hilversum. ` Rose Ma- 
rie. 20.45 Bukareszt. Transmez'Opery 
Rumuńskiej. 21.00 Frankfurt. Herr 
Schiebermann gibt.sich die Ehre — 
operetka. 


Oryginalna 


wystawa 
CZŁOWIEK 
PRZEDAHISTORYCZNY 

W Bernie Morawskiem urządzona 
zostanie w roku bieżącym wystawa 
życia i kultury przedhistorycznej. Na 
podstawie badań naukowych spotzą- 
dzone zostaną olbrzymie modele vla- 
styczne przedhistorycznych dżungii, 
które przed 50.000 lat znajdowały się 
na obszarze dzisiejszych Moraw. Wy- 
stawione zostaną tu również wszel- 
kiego rodzaju narzędzia, jakiemi czło- 
wiek przedhistoryczny posługiwał się 

w swem życiu. 

Nad zorganizowaniem wystawy 
pracuje około 80 uczonych, rzeźbią- 
rzy, preparatorów, , kartografów i t. 
d. Po zamknięciu wystawy wszystkie 
eksponaty przejdą na własność Insty- 


tutu dla badań naukowych .nad po- 
chodzeniem człowieka, 


który już w 
czasie najbliższym - rozpocząć ma w 
Bernic Morawskiem swą działalność. 
"Wystawa morawska, która zajmie 


„20 razy większy obszar, niż niedawna 


wystawa „Człowiek i jego ród”, bu- 
dzi już teraz wielkie zainteresować 
nie nietyłko w kołach naukowych, lecz 
w całem społeczeństwie czechosłowac- 


kiem. 1 


RADY STAREGO LEKARZA 


CHOROBA 

"W ostatnich czasach 

Niemcy zaalarmowane szeregiem 

zaszłych tam wypadków choroby 

papuziej, które przeważkie skoń- 
czyły się Śmiercią. ` 


Choroba ta, zwana Psittacose, 
notowana była po raz pierwszy w 
r. 1891 w Paryżu, gdzie pochło- 
ngia 300 papug i 39 ludzi, Na- 
stępnie ukazała się w r. 1909 w 
Niemczech w nieznacznych roz- 
miarach, makoniec w r. 1929 w 
Argentynie, gdzie w kilku pro- 
wincjach ukazały się liczne za- 
słabnięcia na nią, zakończone kil- 
kuset wypadkami Śmierci, 


Zapadają na nią przedewszy- 
stkiem papugi, od których prze- 
dostaje się na ludzi wskutek bez- 
pośredniego zetknięcia się z cho- 
remi ptakami, Choroba występuje 
tylko u ptaków przebywających 
na wolności i tych, które pojmano 
już jako chore. Te, przebywając 
z innemi papugami, mogły je za- 
razić, To też ptaki, które przeby- 
wały dłuższy ‘czas w odosobnie* 
niu i nie wykazują symptomów 
choroby, nie budzą obawy, aby 
mogły zarazić ludzi. 


Choroba ta objawia się u pa: 
pug jako ostry katar , żołądka, 
Wówczas tworzą się tam bakterje, 
posiadające właściwości wybitnie 
trujące, które są roznosicielami za 
razy. Ptak zdradza ciągła chęć 
do spania, porusza się wolno, je 


mało lub : wcale mie je; szybkt | tto" Łpidernij łatwo i Szy. 


chudnie, pióra ma jakby postrzę- 
pione i po I do 3 tygodniach zdy 
cha, chociaż u niektórych osobni- 
ków przebieg jest chroniczny. 


zostały | 


PAPUZIA 


Jak-wspomnieliśniy, choroba pa 
puzia przenosi się na ludzi tylko 
wskutek bezpośredniego zetknię- 
cia się z choremi papugami. Po- 
dobnie też zarażanie się ludzi mię 
dzy sobą może nastąpić wskutek 
znajdowania się w bezpośredniej 
bliskości chorego. Objawy choro- 
by występują w jakiś tydzień po 
zarażeniu się. Objawy te podobne 
są bardzo do tyfusu, w innych 
wypadkach do grypy i dlatego po 
stawienie dokładnej diagnozy jest 
dla lekarza bardzo trudne. Często 
też wypadki tyfusu lub grypy by- 
wają brane za chorobe papuzią, 

U ludzi choroba ta objawia 
się wysoką temperaturą, gwałtow- 
nym bólem głowy, w płucach 
brak oddechu, częste są napady 
kaszlu i silne bóle w płucach, «w 
ustach tworzą się często pęcherze, 
a w gardle objawy podobne ao 
anginy. Zdarzają się jednak wy- 
padki śmierci i po kiiku dniach. 
Sekcja zwiok wykazuje ogólne za 
trucie całego organizmu, a .prze” 
dewszystkiem płuc. 4 

* Bakterje, wywołujące tę cho- . 
robe, nie zostały jeszcze dokład- 
nie zbadane. Z tego też powodu 
leczenie choroby papuziej nie fest 
dotychczas ustalone, co jest właś- 
nie powodem licznych pół 
śmiertelności. 


Powyższe wywody, dotyczące 
rozszerzania stę choroby papu- 
ziej, wykazują, że nie należy ona 
śię FOZ 
"Sźórżujących, to też? Wszelkie a 
łarmy na ten temai sg *bezwarur= 
kowo przedwczesne i. bezpod- 
stawne. ` 


/SPÓŹNIAJĄCY SIĘ NA:KONCERTY 


NADCZKI STOKOWSKIEGO , DLA PUBLICZNOŚCI 


Znakomity”i szeroko znany -dyry* 
gent orkiestry symfonicznej w 'Fila- 
delfji, Leopold Stokowski, znany jest 
ze swych ostrych wymagań wobec pu 
bliczności. Przedewszystkiem nie cier. 
pi on spóźniania się na koncerty. 


Przed trzema laty miał się odbyć 
wielki koncert, na który proszono pu- 
bliczność o punktualne przybycie. — 
Przed rozpoczęciem .koncertu okaza- 
ło się, że prośby były bezskuteczne. 
Wówczas Stokowski postanowił dać 
publiczności . lekcję  punktualnego 
przychodzenia. Na estradzie zjawił 
się najpierw jeden członek orkiestry, 
który począł próbować bębny; poten 
w kilka minut zjawił się Stokowski z 
paroma skrzypkami; po pięciu minu- 
tach znów zjawiło się kilku innych 
członków orkiestry. Pomimo, że w pro- 
gramie była symfonja Brucknera, 
Stokowski począł dyrygować tym ze 
społem z kilku ludzi. Następnie — co 
kilka minut — przychodzili inni 
członkowie orkiestry i, odstawiając « 
hałasem krzesła, dołączali się do gra- 
jącego zespołu. Po jakichś 20 minu- 
tach orkiestra była skompletowani:. 
Wówczas zamknięto salę i kto się 
spóźnił, musiał czekać pod drzwiami 
aż du dużej pauzy, to jest jakieś trzy 
kwadranse . Publiczność była wście- 
kła, jednak otrzymała lekcję. 


Przed kilkoma tygodniami orkie- 
stra pod dyrekcją Stokowskiego wy: 
konywała jakiś poważny utwór mu- 
zyczny. Zaledwie skończono pierwszą 
część, rozległy się na sali hałaśliwe 
brawa i krzyki uznania. Wówczes 
Stokowski odwrócił się gwałtownie da 
publiczności i wypowiedział ostrą fi- 


AMERYKI 

lipikę o właściwem zachowaniu się i 
powadze w sali koncertowej. Kiaska- 
nie jest wogóle rzeczą przestarzałą, 
a już hałasy są barbarzyństwem 
uwłaczającem powadze sali koncerto- 
wej. Przemówienie jege tak podobzło 
się publiczności, że nie odezwał „ię 
żaden protest, przeciwnie, nagrodzo- 
no go rzęsistemi oklaskami. Sak, di 


Pomimo tego wszystkiegu, Stokuw- 
ski należy do najpopularniejszych dy- 
rygentów nie tylko w Filadelfji, lecz 
w całych Stanach Zjednoczonych. 

Czy publiczność polska nie zechcia- 
laby wyciągnąć lekcji z nauczek Sto- 
kowskiego? 


Nagroda 


m. Lwowa 


OTRZYMAŁ JĄ D-R KRZEMIE- 
NIEWSKI 


Nagrode naukowa m. Lwowa, imie- 
nia Benedykta Dyboskiego z dzie- 
dziny matematyczno - przyrodniczej 
w sumie 7500 zł. otrzymał dr. Sewa- 
ryn Krzemieniewski, profesor botani- 
ki Uniwersytetu lwowskiego za wy- 
nalezienie sposobu wywabiania mi 
kroorganizmów z gleby, nad czem dr. 
Krzemieniewski pracował od szeregu 
lat. . Dzięki tym pracom stwierdzono 
m. in., że w glebie naszej żyją dro- 
bnoustroje, które dotychczas jak przy- 
puszczano żyły jedynie w Ameryce i 
w Afryce. Znaleziono również mikro- 
G6rganizmy, które ostatnio obserwowa- 
no w Rzymie przed 70 laty. 


Hiena cmentarna 
SKAZANA NA ROK WIĘZIENIA 


Najgorszym przestępcą, które- 
go nienawidzą nawet „złodziejskie 
sfery“ jest „hiena  cmentarna', 
Jest to przeważnie indywiduum o- 
berwane, wyzute z wszelkiego czło- 
wieczeństwa z bezmyślną twarzą i 
tępem spojrzeniem. Taka bez- 
czelna hiena, za teren żerowiska o- 
brała sobie teren cmentarza kato- 
lickiego na Bródnie. 

Złodziej ten przywłaszczał so- 
bie, co przedstawiało jakąkolwiek 
wartość. To też podczas każdej 
nocy ubywało po kilka części me- 
tałowych z grobów, 
jemniczy sposób wieńce metalowe, 
słowem wszystko, co dało się spie- 
miężyć. 

Długo dozorcy cmentarni urzą- 
dzali „polowania“, lecz niestety ta- 
jemniczego zbrodniarza nie zdołali 
schwytać. 

Trwało to do lipca roku ubie- 
głeęgo Na cmentarzu w odosob- 


ginęły w ta-| 


nionej alei przychodziła uczyć się 
14-letnia Zofja R. Pewnego dnia 
zauważyła, że jakieś obdarte indy- 
widuum  zdziera z jednego z gro- 
bów wieniec i łamie go w rękach. 
Dziewczyna nie tracąc zimnej 
krwi, obserwowała dalej opryszka, 


który nie widząc żadnych przesz- 
kód, zaczął dalej grasować po 
cmentarzu. W pewnej chwili R. 


pobiegła do kłęczącej przy grobie 
Marji Sz. i obie pobiegły za zło- 
dziejem, gdzie ga przy bramie zła- 
pały. Pod paltem złodzieja znale- 
ziono kilka ornamentów ołowia- 
nych z grobowców oraz pogniecio- 
ne wieńce. 

W Komisarjacie okazało się, że 
ową „hieną cmentarną“ jest 24-let- 
tni Aleksander Laskowski, miesz- 
kaniec „Cyrku'. 

Wczoraj Laskowski zasiadł na 
jławie oskarżonych w sądzie, który 
go skazał na I rok więzienia. (G.) 


SŁUSZNA INICJATYWA ZW. MIAST 


OPRACOWANIE MIEJSCOWY 


CH PRZEPISÓW POLICY JNO- 


BUDOWLANYCH 


Powołana przez zarząd Związ- 
ku Miast Polskich specjalna komi- 
sja dla rozpatrzenia opracowanych 
przez zaproszonych specjalistów 
wzorowych przepisów  policyjno- 
budowlanych, odbyła już 8 posie- 
dzeń i rozpatrzyła całokształt prze- 
pisów, składających się z 20 dzia- 
łów. 

Przepisy te mają szczegółowo 
regulować  przedewszystkiem sze- 
reg kwestyj czysto technicznych, 
związanych z budownictwem, nad- 
to sprawę zasad przerzucania kosz- 
tów urządzania ulię ma osoby zo- 
bowiązane do tego w myśl rozpo- 
fgządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
btej o prawie budowlanem. - Prze- 
pisy te mają być zaopatrzone w 
szczegółowe komentafze, które u- 
możliwiłyby poszczególnym mia- 
stom, zwłaszcza mniejszym, orjen- 
towanie się w nich i dostosowanie 


Wieści 


(Od własnych 


ich do miejscowych warunków. 

Io stycznia odbędzie się posie- 
dzenie komisji, na którem ma być 
ostatecznie rozpatrzona redakcja 


regulaminu. 
I 
Wydanie przepisów wzorowych 


ma duże znaczenie, gdyż rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o prawie budowlanem pozosta- 
wia szereg istotnych kwestyj do u- 
regulowania drogą wydania przepi- 
sów miejscowych, których opraco- 
wanie nawet przez miasta Średnie, 
a zwłaszcza mniejsze, przy braku 
„odpowiednich sił technicznych, 
mogłoby natrafić na nieprzezwy- 


ciężone trudności, które omawiana | 


inicjatywa Z. M. P. w dużym 


stopniu usuwa. 


Podjęta przez Z. M. P. praca 
jest życzliwie widziana przez mia- 
rodajne władze państwowe. 


z kraju 


korespondentów ). 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Kraków. — Ku czci Ciemenceau.— 
Stowarzyszenie przyiaciół Francji 1l- 
rządza w sobote w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego uroczvsta akademię, 
celem uczczenia $. vb. Clemenceau. W 
programie przewidziane są przemó- 
wienia prof. Strońskiezo z Warsza- 
wy, prof. Rostworowskiego i ks. dzie- 
kama Davida z Krakowa. 


Zakopane. — Zima. — W Zakopa- 
nem i na całem Podhalu króluje zi- 
ma. Śnieg leży tu od dnia 18 grudnia. 
Po krótkiej „wizvcie” haluego wiatru 
panują lekkie mrozy i słoneczna po- 
goda. 

Gości w Zakopanem jest sporo, 
ale znacznie mniei niż o tej porze 
przed rokiem. Stan gospodarczy kra- 
łu odbija się oczywiście na frekwen- 


cji w uzdrowiskach. Wśród gości te-| 


"erocznych przeważają tu przedsta- 
wiciele i przedstawicielki narodu wy- 
branego. Krupówki roia się od „nar- 
|ciarzy” i „narciarek” nie mających 
| odwagi powędrować chociażby... za 
miasto. è 


KRONIKA LWOWSKA 


| Lwów. — Rozszerzenie granic mia- 


sta, — W naibliższvm czasie wydane | 


(zostanie rozporządzenie Rady tmini- 
„strów, rozszerzające znacznie granice 
m. Lwowa. W obreb t. zw. „Wiel- 
kiego Lwowa” weidą, prócz dotych- 
czasowego miasta. również gminy: 
Zamarstynów. Kleparów. Zniesienie, 
Hołosko Małe, Sygniówka i Kulpar- 
ków, oraz części gmin: Biłnoroszcze, 
Kozielniki i Krzywczvce. Za przyłą- 


20, 


|Pozatem w 


PO L SK A 


czeniem tych gmin do miasta Lwowa 
przemawia ich charakter miejski, 
wzgląd na stosunki zdrowotne, budo- 
wlane, oraz bczpieczeństwa publiczne- 
konieczność podniesienia kultury 
tych przedmieść. ich stan  finanso- 
wy it. p. Rozporządzenie to wejdzie 
w życie z dniem 1 kwietnia 1930 r. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Łódź. — Uruchomienie fabryk włós 
kienniczych. — Wszvstkie fabryki po 
2-tygodniowym terminie unieruchomie- 
nia z powodu zastoju powróciły do 
pracy. Liczba robotników pracują- 
cych w tych fabrykach wynosi obec- 
nie 60.744, w tem zatrudnionych 
przez 5 dni w tygodniu 17.305, przez 
4 dni w tygodniu — 9.554. przez 3 dni 
w tygodniu — 26.185. wreszcie przez 
2 dni w tygodniu — 7.700 robotników. 
Uruchomienie fabrvk uważać należy 
za objaw zbliżającej się poprawy kon- 
junktury dla przemysłu włókienni- 
czego. - 


Łódź. — Naradv przemysłowców 
włókienniczych. — W łódzkiem sto- 
warzyszeniu kupców i przemysłowców 
włókienniczych odbyła sie konferencja 
w związku z syvtuacia w przemyśle 
włókienniczym. Przyczyn obecnei złej 
koniunktury w przemyśle włókienni- 
czym obradujący przemysłowcy do- 
patrują się z iednei strony w nadmier- 
nem wstrzymaniu sie ludności od zao 
patrywania sie w wyroby włókien- 
nicze oraz w znacznem obciążeniu po- 
datkami, z drugiei zaś strony w prze- 
sadnej obawie przy udzielaniu kredy- 
tów towarowych. 


Zgierz. — Nadużycia w magistra- 
cie, — W wydziale budowlanym ma- 
gistratu m. Zgierza. na czele którego 
stoi wiceburmistrz Zaiaczek, stwier- 
dzono nadużvcie. Niedobór w listach 
płac robotników, pracuiacych na ro- 
botach publicznych siega 14.000 zł. 
listach płac były umie- 
szczone fikcyine nazwiska robotników, 
Oraz większa ich ilość. niż w rzeczy- 
wistości. W afere są woplątani dwaj 
urzędnicy wydziału budowlanego: Li- 
berak i Wieczorek, którzy zostali za- 
wieszeni w czynnościach. 


KRONIKA POMORSKA 


Tczew. — Pomnik  Niepodległa- 
Ścł. — Miasto Tczew przystępuje do 
wzniesienia pomnika Niepodległości. 
Na pomniku tym. według zaakcepto- 
wanego już proiektu. stanie postać 
zen. Henryka Dabrowskiego, który 
swego czasu na czele oddziałów le- 
gionowych zdobvł Tczew. Odsłonię- 
cie pomnika ma nastąpić na wio- 
sne r. b. 


Gdańsk. Gdańsk zarabia na 
Połsce. — Jak wynika z zestawienia 
dotyczącego naprawv taboru kolejo- 
wege w roku 1928, wydatki Polski na 
ten cel przekroczyły 20 milj. złotych. 
90 proc. tej sumy wypłacono stoczni 
gdańskiej, która przeprowadza remont 
u zkodzonego taboru. Stocznia gdań- 
ska jest, iak wiadomo. wspólną wła- 
snością Rządu polskiezo i Wolnego 
Miasta Gdańska. Zatem część usku- 
tecznionych wypłat wraca do Polski 
pod postacią zysku od wspomnianego 
przedsiębiorstwa. Gdańsk zarabia rów- 
nież na ruchu towarowvm, który od- 
bywa się po przez port gdański z 
Polski i do IPolski. Zarobki te przy- 
padające w udziale gdańskim firmom 
transportowym, wynosiły na podsta- 
wie szacunku dokonanego przez au- 
tora polskich bilansów płatniczych, 
Romana Seidlera, w r. 1928 przeszło 
30 mili. zlotych. 


KRONIKA POZNAŃSKA 


Poznań. — 6 samebólstw, — W 
ostatnich 3-ch dniach papełniło na te- 
renie m. Foznania 


|kach duszpasterskich. 


osób. We wszystkich prawie wypad- 
kach przyczyną były cieżkie warunki 
materialne. 


Poznań. — Akcia komunistów. — 
W ostatnim czasie na terenie m. Po- 
znania wzmożono działalność komuni- 
styczną, grupujacą sie w t. zw. PPS.- 
lewicy pod przewodnictwem znanego 
na terenie Poznania Bema. 


Ostatnie rozruchy na terenie P. U. 
P. P. oraz awantury w noc sylwe- 
strową, których rezultatem było po- 
ranienie kilku policiantów oraz are- 
sztowanie kilku znanych na tutejszym 
gruncie działaczy komunistycznych — 
są najlepszym wyrazem tei wzmożo- 
nej dziaałlności propagandy komuni- 
stycznej. Rozprzestrzenicna jest ona 
przedewszystkiem na przedmieściach 
Poznania, jak na Górczynie, w Głów- 
nej i w Winiarach. 


Poznań. — Strach rrzed sadem. — 
W Margoninie pow. Chodzież powie- 
sił się rzeźnik, niejaki Antoni Chadyń- 
ski, lat 45, osieracajac żonę i 4 dzieci. 
Przyczyna samobójstwa były trudno- 
ści finansowe, spowodowane silnemi 
presiami urzędu podatkowego, który 
wymierzył  Chadvńskiemu podatek 
wysokości 1.500 zł. 


Z powodu nieuregulowania należ- 
ności sklep rzeźniczy opieczętowano, 
a ponieważ Chadyński nie mógł przez 
to wydostać sie z mieszkania, zerwał 
pieczęci, skutkiem czego skierowano 
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Jak wykazało dochodzenie, winę 
wypadku ponosi prowadzaca budową 
firma, która niedostatecznie zabezpie- 
czyła winde. 


Katowice. — Drożvzna, — Komi- 
sia dla ustalenia wskaźnika drożyź- 
nńianego stwierdziła na ostatniem po- 
siedzeniu. że koszty utrzymania na 
Górnym: Śląsku w miesiacu grudniu w 
porównaniu do miesiąca poprzedniego 
wzrosły o 0,35 proc. 


Bielsko. — Eksport materiałów 
włókienniczych. —  Eksoort tkanin 
wełnianych z okręgu Bielsk—Biała 


wyniósł w grudniu r. ub. 26.046 kg. 
wartości 1.122.807 zołtych, a tkanin 
półwełnianych 480 kg. na sumę 20.874 
zł. Razem wywieziono 26.526 kg. tka- 
nin wełnianych i półwełnianych war- 
tości 1.143.681 zł. czyli że eksport w 
grudniu r. ub. utrzymał się na pozio- 
mie listopada r. ub. 

Eksport tkanin wełnianych i pól- 
wełnianych w całym roku 1929 wy- 
niós! 441.806 kg. wartości zł.19.833.444, 
czyli wzrósł w porównaniu z r. 1928 
pod względem wartości towaru o 8 
proc, a pod względem wagi o 18 
proc. 

Usiłowania przemysłu bielskiego, w 
celu nawiązania ściśleiszvch stosun- 
ków z klientelą zagraniczną, zostały 
uwieńczone dość dobrym sukcesem. 


Bielsko, — Eksport stożków do ka- 
pełuszy. W grudniu r. ub. wywie- 
ziono z okręgu bielskiego 3.034 kg. 
stożków kolorowvch wełnianych war- 


sprawe na droge sadowa. Rozprawa 
miała się odbyć w dniu 11 b. m. 


tości 91.719 zł. Eksport do poszcze- 
gólnych państw przedstawiał się w 


rstosunku procemmowvm następująco: 


KRONIKA RADOMSKA 


Radom. — Zmianv wśród ducho- 
wieństwa, —— W ostatnich czasach na- 
stąpiła zmiana na niektórych placów- 
a mianowicie: 
Proboszczem w Gowarczewie został 
ks. Julian Lipiński, ks. W. Gac został 
mianowany wikariuszem w Krępie, ks. 
Leon Janicki nrefektem szkół po- 
wszechnych w Radomiu. ks. W. Gra- 
nat obejmuje prefekture w Państwo- 
wem Seminarium Nauczycielskiem 
Meskiem, ks. Jan Gajewski przenie- 
siony został na wikariusza do parafji 
Btotnica, ks. Lorant na wikariusza do 
Kcprzywnicy, ks. Karol Słapczyński 
mianowany został administratorem na 
czas choroby proboszezz parafji Krzy- 
żanowice. 


Sandomierz. — Wvdawnictwo Ka- 
lendarzy Parafiałnvch i Rocznika Dle- 
cezji Sandomierskiei. — W ub. roku 
wydany został pierwszy Rocznik Die- 
cezji Sandomierskiei z okazji jubileu- 
Szu pięćdziesięciolecia kapłaństwa Je- 
go Ekscelencii ks. biskupa Marjana 


Ikraje północne i bałtyckie 1 prec., 
Niemcy — 0.1, Austria. Wegry i Jugo- 
sławjia — 52,3, [talia i Szwajcaria — 
4,3, Anglia — 0,2. Amervka — 42,1 
Droc. 


KRONIKA WILEŃSKA 


Nowogródek. — Podziekowanie wo- 
iewodv Beczkowicza. — Wojewoda 
nowogródzki. p. Beczkowicz, nadesłał 
na ręce dowódcy nowogródzkiej bry- 
gady korpusu ochrony pogranicza po- 
dziękowanie za wvbudcwanie przez 
ośrodek wyszkolenia pionierów bry- 
gady — mostu na drodze Kleck — 
Janowicze. Należy dodać. że w roku 
ub. korpus ochrony pogranicza wybu- 
dował na kresach kilkanaście mo 
stów. 


Wilno. — Komisarze kas chorych.— 
Komisarzem powiatowei kasv chorych 
został mianowany płk. Hertel, będą- 
cy równocześnie komsarzem kasy 
chorych miasta Wilna. Komisarzem 
okręgewyvm zwiazków kas chorych 
został mianowany p. Chablic. 


Wilno. — Memoriał Tow. „Proświ- 
ta”, — Jak słvchać, zarząd białoru- 
skiego  towarzvstwa oświatowego 


Ryxa.. Następnie zorganizowane zo- 
stało pod kierunkiem ks. dra S. Gre- 
lewskiego cale wydawnictwo kalenda- 
rzy paraijalnych i Rocznika Diecezji 
Sandomierskiej. 


W połowie stycznia ukaże się dru- 
gi Rocznik Diecezii Sandomierskiej. 
Zawierać on będzie artykuły: J. E. 
ks .biskupa P. Kubickiego, ks. kan. 
J. Wiśniewskiego. ks kan. J. Rokosz- 
nego. ks. A. Bastrzykowskiego, ks. 
pral. S, Puławskiego i ks. dra S. Gre- 


„Proświta” wystapić ma w najbłiż- 
szym czasie z memoriałem do władz, 
w którym domaga sie autonomii dla 
ziem białoruskich „z Seimem krajo- 
wvm w Wilnie”. Memoriał ten ma 
bvć złożony Premierowi Bartlowi, 
Marszałkowi Pilsudskiemu. ministrowi 
Józefskiemu i marszałkowi Daszyń- 
skiemu. 


lewskiego. Rocznik poświęcony bę- 
dzie pamieci 400-lecia urodzin Jana 
Kcchanowskiego. Calv nakład wyda- 
ny iest w 10.000 egzemplarzach. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Katowice, — Pod windą. — Przy 
budowie gmachu w Szopienicach, pod- 
czas spuszczania windy. lina zawaądzi- 
ła o stojącą na pomoście trzeciego 
piętra taczkę. która spadła na robot- 
nika, Pawła Jarczceka, druzgocząc mu 
czaszkę, tak. że nieszcześliwy poniósł, 


samobójstwo 6 Śmierć na miejscu. | 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


Dąbrowa Górnicza. — Eksport wę= 
gla. — Według tymczasowych danych 
z Dąbrowy Górniczej w grudniu 1929 
roku eksportowano wegla 117.213 ton. 
Zapasów na zwałach pozostało 171 ty- 
sięcy ton węgla. 
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Wartziwa, 


Senatorika 8. Tal 67-17. 
Na każdy sezon nowości. 
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59 ge. Układ 7-3zoaltowy 
o 30% drożej. 
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